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Rocznik XVtŁ
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy; 
etkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
» Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra
jach • cena poznańska z dołączeniem pne-

sylki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Rek.amy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na iązyk polski

•bezpłatnie.
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Z powodu uroczystych świąt Ze- 
ttlania św. Ducha „Kurye“ wyjdzie 
dopiero we wtorek.

W dniu wczorajszym zatwierdziła 
Izba drugie czytauie noweli prawiiój do 
ustawy o odpowiedzialnoftciach — a na
stępnie odroczyła posiedzenie swe aż do 
dnia 31 maja.

W dniu wczorajszym, o godziuie pier
wszej w południe, otwartą została w 
Kopenhadze skandynawska wystawa 
przemysłu i sztuki, w obecności samego 
króla, a przy napływie niezmiernego 
mnóstwa publiczności. Mowę uroczystą 
wygłosił dawniejszy duński prezydent mi- 
nistów, hr. Friesenborg. Wyrazi, on 
wdzięczność Danii w obec państw i rzą
dów zagranicnych, które chętnie przyjęły 
zaproszenie do współudziału we wystawie 
i położył nacisk na to, że Dania mimo 
szczupłych swych terytoryalnych rozmia
rów posiada przecież niepoślednie siły 
żywotne, jeżeli zdolną jest dokonać dzie
ła tak poważnego. Dalój wykazywał hr. 
Friesenborg, że r. 1888 jest dla Danii 
rokiem prawdziwie jubileuszowym z ró
żnych względów. Sto lat ubiegło od 
zniesienia poddaństwa — 50 lat od zało
żenia bogatego w owoce Stowarzyszenia 
przemysłowego — 25 lat zaś od chwili 
wstąpienia na tron Krystyna IX.
Król w odpowiedzi na mowę tę oświad
czył, że w obec współudziału państw 
skandynawskich i poparcia ze strony mo
carstw europejskich, jak najlepiój wró
żyć można o rezultatach i korzyściach 
wystawy dla ojczyzny duńskićj. O wpół 
do trzeciój poroztwierano wszystkie drzwi 
pojedyńczych oddziałów wystawy i wpra
wiono w ruch wszystkie maszyny. — 
Komitet wystawy w dniu 28 maja wyda 
wspaniałą ucztę dla zagranicznych komi
sarzy wystawy.

Z Wiednia odbieramy doniesienie o 
wizycie, jaką w czwartek po południu 
złożył cesarz Franciszek Józef przybyłe
mu bawarskiemu rejentowi, księciu Luit- 
poldowi.

Książę Ferdynand w czwartek wie
czorem o godzinie 6 powrócił do Zofii i 
dwutygodniowej swój podróży po kraju. 
Ministrowie i'wyżsi wojskowi wyruszyli 
na spotkanie księcia na znaczną odległość 
od stolicy, w którój go następnie powita! 
Biskup na czele duchowieństwa i bur
mistrz miasta.

Depesza z Białogrodu donosi, że 
wczoraj w południe około pierwszój go- 
dziuy przejechał tamtędy pierwszy pociąg 
nowo otwartój kolei do Niczu i Saloniki. 
W materyi tój pismo nasze wczoraj dało 
obszerniejsze sprawozdanie w osobnym 
artykule.

Poznań, 19 maja.
(Z .senatu franenzkiego. — Zajście w Avricourt. —
W sprawie katastrofy w tyburyńskim forcie. —
List Biskupów irlandzkich do Ojca św. — Z Izby 
sngielskiój. — Otwarcie wystawy w Kopenhadze.

— Wiadomości z Wiednia, Zofii i Białogrodu.)
W dniu dzisiejszym odbieramy bar

dzo szczupłe wiadomości polityczne z za
granicy. Z Prancyi nadszedł jedynie 
tylko telegram o czwartkowych wieczor
nych obradach senatu, w których na no
wo podjęto sprawę nowój ustawy poboro- 
wój, a uasamprzód zatrudniano się para
grafami tyczącemi się uwolnień od służby 
wojskowój. Senat 195 głosami przeciw 
87 zachował zasadę uwolniania od woj
ska wychowańców seminaryów ducho
wnych, jako też i tych — którzy 
cheą oddać się karyerze uauczycielkiój.
— Pisma niemieckie żywo się zaj
mują epizodoczuóm zajściem na pogra- 
nicznój stacyi francuskiój Igney-Avri- 
court. W ostatni czwartek chciał przez 
stacyą tę przejechać poddany niemiecki, 
zecer drukarski, p. Littauer. Na zapy
tanie władz francuskich, dokąd i w jakim 
celu się udaje — miał odpowiedzieć, że 
zamierza zwiedzić targ w Chalons sur 
Marne. Wskutek tego wzbronił mu fran
cuski komisarz policyjny przejazdu przez 
francuską granicę — ponieważ p. Lit
tauer nie posiadał piśmiennego upowa
żnienia do tego, jakie winni mieć zagra
niczni wędrowni handlarze. W taki spo
sób przedstawia zajście to świeży tele
gram z biura Hawasa, dodając zarazem, 
że prefekt departamentu „Meurthe et 
Moselle“ powiadomiony o uićm został i 
udzielił p. Littauerowi wreszcie owego 
upoważnienia do przejazdu przez granicę.
— Prasa berlińska rozpisując się o tóm 
wydarzeniu kładzie nacisk na to, że 
sposób, w jaki je przedstawia ajeneya 
Hawasa, różni się bardzo od redakcyi 
protokułu spisanego przez niemieckie wła
dze graniczne.

Z Rzymu odbieramy nasamprzód de
peszę w sprawie owój niedawnój kata
strofy we forcie tyburyńskim, wskutek 
którój szwank poniósł także i włoski na
stępca tronu. Śledztwo zarządzone wy
kazało, że wina wypadku ciąży na puł
kowniku Bonadicti, który popełnił wielką 
nieostrożność zarządzając w obecności 
księcia tego rodzaju niebezpieczne próby, 
których wyższe władze jeszcze nie apro
bowały. Wskutek tego przedłożył mini
ster wojny królowi Humbertowi dekret, 
mocą którego pułkownik wykreślonym 
miał zostać ze służby czynnój; król de
kretu tego przecież nie podpisał, ze 
względu na długoletnią a wzorową służbę 
wojskową pułkownika.

Jenerał San Marzano w dniu wczo
rajszym rano powrócił z Masowy do 
Rzymu.

Do Watykanu nadeszło ostatniemi 
duiami wspólne pismo Biskupów irlandz
kich ; dziękują oni za nadesłany im Pa- 
piezki reskrypt i wyrażają zarazem wdzię
czność swą za to, co wynika z kilku okre
sów reskryptu — t. j. że Ojciec św. zro
bił wyraźną różnicę między kwestyą na
rodową a kwestyą czysto religijną, mo
ralną. Biskupi zaznaczają, że Papież w 
żadnym razie nie chciał się zwrócić prze
ciw ruchowi narodowój ligi — ale jedy
nie tylko przeciw sprawcom pewnych 
ogólnych wykroczeń.

Angielska Izba gmin w czwartek 
wieczorem obradowała nad budżetem roz
chodów. Z okazyi debat nad zewnętrzną 
polityką rządu oświadczył sekretarz sta
nu p. Fergusson raz jeszcze stanowczo, 
że rząd angielski nie przyjął na siebie 
względem żadnego z mocarstw jakiegoś- 
kolwiek zobowiązania do pozytywnój, ma- 
teryalnój akcyi wojennój. Pan Fergusson 
zauważył przecież równocześnie, że nie 
byłoby to praktycznóm i rozsądnóm ze 
strony rządu, gdyby z góry miał solennie 
obiecać Izbie, że pod żadnym warunkiem 
nie wmięsza się do wypadków i akcyi 
międzynarodowych, bo Anglia przecież 
na wszelkie strony dbać musi o żywotnie 
swe interesa. Nadmierne pretensye, ja
kie sobie rości Portugalia do terytoryum 
środkowój Afryki, nigdy nie zostaną u- 
znane przez Anglią, która nie może się 
na to zgodzić, aby Portugalia zamykała 
jćj trakt handlowy do serca Afryki i 
wolne przejście aż do rzeki Zambese. 
Zresztą Anglia uznaje i szanuje prawa 
Portugalii do poboru cła wchodowego od 
towarów importowanych na terytorya 
portugalskie.
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TF Dąbskich Górkach, w powiecie 
szubińskim, w niedzielę, dnia 27 
maja o godz. 4 po południu.

jaciel, — wzmocnił prawicę swoją jako 
sprzeciwnik, — i pobił wszystko, co 
było pięknego, na wejrzenie w nanuo- 
dech córki syońskiój, wylał jako ogień 
rozgniewanie swoje.“ (Treny II. 4.)

Tak, Żałobni S^chacze, pobił 
wszystko, co było piękne, na wejrzenie 
w namiociecb córki syońskiój, zabrał 
nam wodze i hetmany nasze, co świecili 
blaskiem bohaterstwa i mądrości swojćj, 
wziął nam lub rozproszył po świecie 
tych, co w zaciszu klasztornego ustronia 
wznosili do Boga dłonie swoje, wołając 
w zaraniu i o zmroku: Przebacz, o 
Panie, przebacz ludowi Twemu! — 
zabrał męże czynu i rady, inęże światłe 
i uczone, co przed narodem nieśli 
oświaty pochodnią — a „zostawił nie
dobitki i zbiegi, kmiecie i oracze, ludzie 
ubogie i ostatek pospólstwa.“ (Jere
miasz 52 r.)

„O mieczu Pański, dopókąd się nie 
uspokoisz?“ — tak i nam wołać przy
chodzi wobec tej trumny, kryjącej śmier
telne szczątki znakomitego. Dostojnika 
Kościoła, nad którą widzimy Najprze- 
wielebniejszego ks. Biskupa sufragana 
z dostojnym senatem obu archidyecezyi 
naszych, kapłanów szereg długi, przed- 
niejszycli mężów narodu zastęp liczny 
i ludu wiernego tłum nieprzejrzany.

Zabrał nam go Pan Bóg w sile 
wieku i w pełni lat, rokujących długie 
jeszcze życie — powalił go jako nie
strudzonego robotnika na drugiem pół- 
staju, mniemającego, iż daleko jeszcze 
do zachodu — a zajętego w całej gorli
wości robotą swoją, — i przyłączył go 
w niebieskich przybytkach do tego 
wszystkiego „co było piękne na wej
rzenie w namiociecb córki ayońskiej1“ 
a co nam w niezbadanych wyrokach 
zabrał Pan w zapal czy wości gniewu 
swego.

Jaśniał niegdyś w narodzie naszym 
hetman i wódz nieprzemożony, Turków 
i 'Szwedów pogromca, sławny Stefan 
Czarniecki, co to wyrósł „nie z soli ani 
z roli, — ale z tego co go boli,“ 
a któremu hetmańska buława dopiero 
wtedy dostała się w udziale, gdy ste
rany pracą i laty, okryty ranami w 
usłudze Rzeczypospolitej poniesionemi, 
kładł się do trumny, aby stanąć przed 
Sędzią Wszechświata -— i w tę trumnę 
włożono mu onę hetmańską buławę.

Tak i ten tutaj ś. p. ksiądz Jan 
Korytkowski pod koniec żywota do
piero, za prace i trudy za zasługi po
łożone wobec archidyecezyi naszej pod 
trzema Arcybiskupami, za kaźń wię
zienną i wygnanie, które ponosił, za
szczycony został w hierarchii kościelnej 
dostojeństwem, a to infułą tytularnego 
Biskupa Hermopolitańskiego i Sufragana 
gnieźnieńskiego która, acz nie pójdzie, 
z nim do trumny, będzie jednakże do
wodem uznania jego zdolności, jego 
pracy i zasług, jakiemi uwieńczył bieg 
żywota, i mógł powtórzyć o sobie słowa 
Apostoła narodów mówiąc:

„Wiarym dochował, biegum do
konał — a z resztą zachowana mi 
jest korona chwały, którą mi w on 
dzień odda sprawiedliwy Sędzia.“
Przedstawiwszy następnie w krótkich, 

ale treściwych słowach naśładowauia go
dny żywot Zmarłego, kładąc główny na
cisk na jego szlachetną pracę około ludu 
i wynosząc go jako wzór kapłana - oby
watela,

uzyskawszy — mówił kaznodzieja — 
probostwo w 'Trzcinicy, dekanacie kę
pińskim, oddał się z zapałem pracy 
nad ludem wiejskim, jakby przeczuwając, 
że w tę stronę trzeba będzie zwrócić 
usiłowania, w tym kierunku wszystkie 
siły wytężyć. Jak konstytucya 3-go 
maja przypuściła lud wiejski do za
szczytu współobywatelstwa, którego mu 
przez wieki całe odmawiano, — jak 
Kościuszko powołał chłopskie siermięgi

3* o g r z c b
ś. j Klanonita Jara Korjttakiw.

Sto trzydziestu duchownych zasiadło 
wczoraj w presbyteryum wspaniałej ka
tedry guieźnieńskiój, aby odśpiewać wi
gilie przy zwłokach nieodżałowanój pa
mięci Biskupa-Nominata. Mszą św. od
prawił Najprzewielebniejszy ksiądz Bi
skup dr. Likowski w asysteDcyi archi- 
presbytera ks. dr. Warmińskiego, poczóm 
na ambonę wstąpił ksiądz dr. Kantecki, 
peniteneyarz tumski, a wziąwszy sobie za 
moto „O mieczu pański, dopókąd się me 
uspokoisz? Wnijdź w pochwy Twoje, a 
ochłódź się i umilknij“ — teun słowy 
mniój więcój we wstępie scharakteryzo
wał obecne położenie nasze:

Tak wołał prorok Pański, Jeremiasz, 
patrząc łzawemi oczyma na spustoszenie, 
ojczystego kraju, na srogi upadek Je
rozolimy, na zniszczenie świątyni przez 
wojska' Chaldejczyków, na rozproszone 
kapłany i książęta ludu swego, ścigane 
po górach, a pościgi ich szybsze od 
orłów powietrznych.

Tak i nam zawołać trzeba do Pana: 
O mieczu Pański, dopókąd się nie 

uspokoisz?
Wnijdź w pochwy Twoje, a ochło

dzie] i umilknij!
bo ręka Pańska nas dotknęła, miecz 
mściwego acz sprawiedliwego Pana na 
karkach naszych, i nie masz wytchnie
nia w boleściach utrapień naszych. 

„Wyciągnął luk swój jako nieprzy

do obrony walących się okopów Ojczy
zny, — co mistrz Matejko tak znako
micie przedstawił i uwydatnił w ostatnim 
utworze swego niezrównanego pędzla — 
tak i nam, Mili Bracia w Chrystusie i 
kapłaństwie, krzyż Pański zatknąć prze- 
dewszystkiein potrzeba na polacłi i 
łanach wiejskich zagród i na niwie serc 
polskiego chłopa siać ziarno zdrowej 
nauki religijnej, narodowej i społecznej, 
nie ustawać w pracy około tego ludu 
i zastawiać go piersiami swemi od tej 
szerokiej strugi zepsucia, która nań 
z różnycli stron się wali pod formą 
wyższój oświaty, lepszćj „kultury.“ 
Niecli nam w tej mierze wzorem i 
przykładem będzie śp. ks. Jan Ko
rytkowski, który gorącem sercem po
kochał lud polski, był mu ojcem często, 
surowym, ale kochającym, gotowym 
wszystko dla niego poświęcić. Świad
kami uznania jego pracy na parafii są 
licznie tutaj około jego trumny zgroma
dzeni współbracia w kapłaństwie, którzy 
patrzeli na jego usiłowania, i którzy 
przybyli tutaj oddać hołd pośmiertny 
jego szlachetnemu sercu, jego wielkiemu 
umysłowi.

Pracując jako pasterz w konfesyo- 
nale i na ambonie, nie zapominał o 
wielkości powołania kapłana jako oby
watela, brał udział we wszystkich 
ważniejszych sprawach publicznych i 
nigdy nie brakło jego rady ani jego 
czynu tam, gdzie go było potrzeba. 
Pamiętał, że jest przewodnikiem ludu, 
że jest z ludu wzięty i dla ludu po
stanowiony, i że jak z jednej strony 
wznosić się ma z ludem swoim k u 
niebiosom po drabinie modlitwy,
tak za przykładem Aniołów wstępują
cych i zstępujących po drabinie 
Jakubowćj, winien zstępować na ten 
padół nędzy ludzkiej i prowadzić lud 
swój przez zdradne manowce i wądoły 
doczesny cli spraw, zajęć i interesów.

Wiadomo, jakie ofiary przyszło ponosić 
zacnemu naszemu duchowieństwu w czasie 
długiej walki kościelno-politycznćj. Jakie 
stanowisko umiał sobie w tej walce zdobyć 
nieśmiertelnej pamięci Zmarły, o tern świad
czą następujące słowa żałobnego mówcy:

Cześć Ci, Dzielny Szermierzu za 
prawdy Wiary naszej świętej, — cześć 
Ci dzielny Obrońco Kościoła! Zaszczytne 
były one więzy, któreś dźwigał dla 
Chrystusa, czy to za to, ześ jako 
pisarz ludowy wykazywał słuszność 
Twoich na bluźnierskie kacerstwo po
glądów — czy też za to, żeś Sede 
archiepiscopali impedita w silne dłonie 
ujął ster rządów naszej archidyecezyi.

Płomień pogryzie malowane dzieje,
Skarby mieczowi rozkradną złodzieje,

• Lecz pieśń żyć będzie.... 
mówi nasz wieszcz narodowy. Tak też 
w pamięci ludu żyć będzie ta walka 
bezbronnych przeciw potężnćj przewadze, 
a pomiędzy pierwszymi, co stali na 
czele walczących szeregów, żyć będziesz 
Ty, czcigodny nasz i dostojny Wodzu 
w kulturych zapasach.

Zasługi naukowe tak przedstawił mówca: 
Następujące lat 10 żywota śp. ks. 

Jana Korytkowskiego poświęcone są 
cichej, skromnej, a wytrwałej, niezmor
dowanej pracy autorskiej i wewnętrzym 
sprawom metropolitalnego Kościoła.

Zamianowany kusztoszem kapitul
nego archiwum i bibliotekarzem kate
dralnym, poznał od razu okiem znawcy, 
jakie nieocenione skarby kryją się w 
tych zapylonych księgach, i jakie nie
zrównane bogactwa nieznanych mate- 
ryałów do dziejów Kościoła polskiego 
i do świeckich dziejów naszej Ojczyzny 
kryją się pożółkłych kartach, co aż po
on czas walały się po półkach kapi
tulnego archiwum. Z niezmordowaną 
pracowitością zabrał się najprzód do 
uporządkowania biblioteki, a następnie 
do ułożenia archiwum kapitulnego, któ
rego nikt lepiej od niego nie znał.

Z iście benedyktyńską pilnością od- 
cyfrował najstarsze dokumenta, wyzy
skał wszystek materyał, przewertował 
tysiące listów i zapisków kapitulnych, 
a owocem tój olbrzymiej pracy są dwa 
wielkiej wartości dzieła, 1) Prałaci i 
Kanonicy Prześwietnój Metropolii gnie- 
źnieńskiój, którego druk w 4 toniach 
ukończony został w r. 1884 i 2) obe
cnie pod prasą się znajdujące cztero
tomowe dzieło p. t. Arcybiskupi gnie
źnieńscy, Metropolici i Prymasowie 
Polski, których obecnie wychodzi z 
pod prasy tom drugi. Jako rzeźbiarz 
z twardego głazu ręką mistrza wy
kuwa wdzięczne postacie i z pomroki 
dziejów odtwarza dla potomności mężne 
przodków wizerunki, tak ś. p. ks. 
Korytkowski ze starych zapisków ka
pitulnych, z pergaminowych[ bul i z 
kamiennych pomników odtworzył prze
szło 1300 postaci Kanoników, Prała
tów, Biskupów i Arcybisków tej Me
tropolii naszej, ożywił jćj podziemne 
grobowce, tchnął życie w te posągi i 
marmury, tak że dziś żywi stawają i 
chodzą pośród nas oni Radzymowie, 
Świnkowie, Kietlicze, Trąby, Oleśniccy, 
Jagiellończykowie, Łascy, Krzyccy, 
Karnkowscy, Lubieńscy itd. itd.

Dziełami teroi, odznaczającemi się 
głęboką nauką, bogactwem materyału 
historycznego, po dziś dzień nieznane
go, zdobył sobie sobie ś. p. ks. Jan 
Korytkowski zasłużone uznanie w świę
cie uczonym, a najpoważniejsza nasza 
instytucya naukowa, alma Mater Ja- 
gellonica pragnąc uczcić pracę i za
sługi, ' zamianowała nieboszczyka hono
rowym doktorem św. teologii, Akademia 
zaś Umiejętności zamianowała go swym 
członkiem korespondentem.

Gorliwe jego zachody około dobra ka
pituły i kościoła katedralnego przedsta
wił mówca w osobnym ustępie:

W tymże czasie oddał ks. Koryt
kowski niezmierne usługi kościołowi 
metropolitalnemu nadzwyczaj cennemi 
i gruntownemi pracami swemi, czy to 
windykując ochronce gnieźnieńskiej, 
założonej pod protekcyą Prześwietnej 
Kapituły, charakter katolicki, czy też 
wystarawszy się u Stolicy apostolskiej 
o redukcyą mszy św., anniwersarzów 
i różnych ofieyów w archikatedrze 
odprawiać się mających, —- które to 
ofteya po zagrabieniu lub rozproszeniu 
fundacyi i legatów dla zmniejszonój 
liczby kleru nadzwyczaj były uciążli
we, — czy też ratując swą zapobie
gliwością przy różnych ablnicyach 
znaczne kapitały dla naszej archikate
dry, która w osobie zmarłego traci 
najdzielniejszą swą podporę i najlepsze
go praw swoich obrońcę.

Następnie przeszedł mówca do skre
ślenia zaslng Nieboszczyka jako Oficyala 
wielkiój archidyecezyi i napiętnował w od
powiedni sposób tych, co Zmarłego w 
ostatnich chwilach jego życia przedsta
wiali jako „chciwego władzy hierarchę i 
nepotystę.“

Niezwykłe wrażenie sprawił na słu
chaczach końcowy Hstęp mowy żałobnego 
kaznodziei, który tutaj pozwalamy sobie 
przytoczyć w dosłownem brzmieniu:

I oto mili w Chrystusie Bracia 
w krótkich a nieudolnych słowach 
przedstawiony żywot kapłana i dostoj
nika Kościoła, który przez lat blisko 
40 służył Panu Bogu i Ojczyźnie, 
Kościołowi i krajowi, — kapłana, ko
chającego całą duszą służbę bożą, 
którój się poświęcił, oddanego całkiem 
pracy i poświęcającego się bezwzglę
dnie dla hasła, które wywiesił na swym 
sztandarze — a tóm hasłem było: 
służyć!

Służyć Bogu, jako Stwórcy i Panu 
wszechświata,

Służyć Kościołowi, który zastępcą 
jest Boga na ziemi,

Służyć Ojczyźnie, która wszystkie



wszystkich miłości w sobie je
dnej zawiera,

Służyć bliźniemu, bo tak nam 
Chrystus Pan nakazał mówiąc: 
„a ktoby twierdził, że Boga 
miłuje a bliźniego swego by 
miał w nienawiści — kłam
cą jest.“

Środkiem tej służby była praca 
na chwalę Boga, na pożytek Kościoła, 
na chlubę Ojczyzny, na korzyść bli
źniego.

Za tę pracę, przy której siły star
gał, zdrowie stracił, a śmierć sobie 
przyspieszył — bo już na łoże cier
pień powalony, do tej pracy się zry
wał, — za to poświęcenie dla wszy
stkich, których umiłował, niechaj mu 
Pan Bóg miłosierny, któremu w osta- 
tniój chorobie kilkakrotnie się uspra
wiedliwiał, i Ciałem Jego Przenaj- 
świętszem na drogę wieczności się za
silał, — dać raczy odpoczynek wie
czny i niochaj nad nim roztoczy świa
tłości wiekuistej promienie.

* **
Nad świętem miastem Jerozolimą 

spełniły się wyroki Boże i w gruzach 
legła świątynia, rozwalono pałac kró
lewski, znikł majestat purpury, w proch 
rozsypały się domy książąt ludu izra
elskiego. Co miało silne dłonie i mo
cne ramiona, to zapędzono w służbę 
obcych panów, a tylko starcy, nie
wiasty i niemowlęta łkaniem dawały 
znaki życia. Na gruzach pańskich 
ołtarzy wyły szakale, gnieździły się 
ropuchy, a nad wszystkiem unosił się 
posępny, mroczny, dławiący duch nie
woli.

I ścisnęło się serce proroka Pań
skiego na widok tego, co się stało 
w koło niego z potężnego niegdyś 
miasta, z księżny powiatów i pani 
narodów.

W tern obok spalonej sykomory 
ujrzał zieleniejącą się latorózgę odro
dzenia, i podniosła się dusza jego i 
zaczął dziękować Panu i wielbić ma
jestat Jego, bo nie zwątpiło jeszcze 
serce jego, bo go pocieszył widok 
zielonej latorózgi, wyrastającej z pnia 
spalonej sykomory.

O mieczu Pański dopókąd się nie 
uspokoisz? Pozwól nam wytchnąć na 
chwilę pod ciężarem dnia i upalenia, 
niech się obok spalonych gałęzi tej 
sykomory naszej zazieleni latorózga 
pracy, jaką się ten drogi sercom 
naszym Zmarły przez całe życie od
znaczał — a podniesie się dusza na
sza i przestanie wątpić serce nasze na 
widok tych listków nadziei, zwiastu
jących bliski dzień zmiłowania Pań
skiego. Amen.

Po odprawieniu ostatnich modłów 
przenieśli kapłani zwłoki na barkach 
swoich do kaplicy Gembickich, gdzie je 
w grobach złożono.

G-exxxxsixxizstcsrsi.
Z Kujaw, 18 maja.

W dniu 18 b. m. przybył do urzędni-

PO WIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

--------------------- -

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 115.)
O tójże samćj porze, w sąsiedztwie, 

w gospodzie Długoszewskiego „pod Gą- 
siorkiem“, deliberowała hucznie szlachta, 
mając już rozjeżdżać się po sejmie do do
mów. Tu tóż wstąpił na szklankę wina 
pan Chorąży Dziembowski, który po swej 
rozmowie z O. Polikarpem pokrzepienia 
potrzebował, i niespodziewanie spotkał 
się oko w oko z p. Rymszą.

Dawny Lisowczyk od razu go wcho
dzącego zoczył i natychmiast pospieszył 
ku niemu.

— Prędzej byłbym się Lisowskiego 
zmartwychwstałego spodziewał był ujrzeć 
— zawołał — jak was tutaj, Mości Cho
rąży. A cóż to was do tej stołeczuój 
Sodomy sprowadza?

— Różne sprawy — odrzekł Dziem
bowski dość chmurnie, nie bardzo rad, że 
mu gadatliwy szlachcic medytacye jego 
przerwie — ale zkądże waść tutaj ?

— Ja — odrzekł Rymsza — z panem 
Sołłohubem przybyłem, który jest posłem 
na teraz upitskim; ano, śmierć Króla 
Jegomości dłużój nas zatrzymała, i oto 
siedzę tu a słucham tego krzyku, że mało 
mi uszy nie pękną.

W istocie tóż wrzawa była nie do 
opisania. Cała izba gospodnia była za-

I ka stanu cywilnego w Strzelnie gospo
darz P. z O., aby u niego zapisać swo
jego nowonarodzonego syna, któremu dał 
imię Cyryla Metod ego. Urzędnik 
ten nie przyjął imienia, opierając się na 
tern, że imienia tego nie ma w j e g o 
kalendarzu (nb. rzeczony urzędnik 
jest protestante m). Gospodarz 
ów udał się tedy do pewnego obywatela 
miejskiego, a pożyczywszy sobie od niego 
kalendarza, przyniósł go do urzędu stanu 
cywilnego i pokazał tu imię to w katoli
ckim kalendarzu zapisane. Urzędnik od
rzuciwszy kalendarz szorstko na bok, 
oświadczył owemu gospodarzowi, że on 
swemu dziecku niemieckie imię dać 
musi, bo takie jest rozporządzenie re- 
jeneyi.

Szanowna Redakcya raczy wyjaśnić, 
czy do takich wymagań ma urzędnik 
prawo, boć przecie zdawać się powinno, 
że każdemu ojcu wolno dziecku swemu 
dać takie imię, jakie się j e mu, a nie 
urzędnikowi podoba ; przypominam 
tylko imiona z ery kulturkampfu : Se- 
dania, F alki a i t. d., które figurują 
po księgach metrycznych stanu cywilnego, 
a przeciw którym nie stawiono żadnój 
opozycyi. Zresztą imiona Cyryla i Me
todego są imionami osób, które Kościół 
świętymi uznał i które my katolicy jako 
Świętych czcimy i wielbimy, która to 
cześć tak mszałem jako i brewiarzem 
rzymskim jest objęta. Czyżby katolicy 
mieli być zmuszani do nadawania dzie
ciom swoim imion Hansów, Eertoldów, 
Gottliebów albo tym podobnych ?

Przypisek Redalccyi. Nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, że urzędnik stanu 
cywilnego ma obowiązek zapisania takich 
imion, jakie mu podyktuje ojciec. Mamy 
nadzieję, że ów ojciec nie dał się zbić 
z tropu złym humorem pana urzędnika, 
lecz na prawnej drodze poszukał sobie 
satysfakcyi.

„Pięćdziesięciu nauczycieli westfal
skich — jak piszą z Eaderbornu do „Wiel
kopolanina,“ wyprawiają do W. Księstwa 
Poznańskiego i Pras Zachodnich władze 
rejencyjne obwodu mindeóskiego, i już 
dnia, 1 czerwca r. b. mają panowie ci 
objąć przeznaczone posady nauczyciel
skie. — „Prawie wszyscy ci nauczyciele 
są bardzo . młodzi — pisze dalój korespon
dent — wielu z nich dopiero przed rokiem 
lub dwoma poskładali egzamina, i dotąd 
w kraju rodzinnym nie byli uzyskali po
sady. Jeden z nich, osobisty mój znajo
my, odebrał wiadomość, że wyznaczono 
mu posadę w Prusiech Zachodnich. Po
spieszył tedy osobiście do król, rejencyi 
w Minden z prośbą uniżoną, żeby go po
zostawiono w Westfalii, lecz tyle tylko 
wykołatał, że go przeniosą nieco bliżój 
kraju rodzinnego, do obwodu rejencyi po
znańskiej. Nauczyciele w nasze strony 
wyprawiani, są — o ile ich znam lub o 
nich słyszałem — wszyscy wiary katoli- 
ckiój, lecz oczywiście zupełnie im obcy 
nasz język. Jadą więc bardzo niechę
tnie, ale co mają robić? Tu nie dostaną 
miejsca. W jakich wsiach lub miastach 
mają objąć obowiązki nauczycielskie, tego 
dotąd sami nie wiedzą. Doniesiono im 
tylko, do którego obwodu rejencyjnego 
każdy z nich jest przeznaczony. Powie
dziano im także : „etwas polnisch mfisst 
ihr lernen.“ Podróż będą mieli bezpła
tną i 300 marek rocznego dodatku do 
pensyi.“

Protestantyzacyjne zakusy.

Z Nizin kwidzyńskich piszą do „Piel
grzyma,“ co następuje:

„Było to w przeszłej jesieni, kiedy 
nauczyciel ewangelicki w Dużój Pastwie

pełniona, bo oprócz sejmikującej szlachty 
mnóstwo tam zeszło się dnia tego dwo
rzan i sług rozmaitych panów. Dzbany 
wina i miodu coraz częściój wypróżniać 
się poczęły a przeto i usta rozwiązywały 
się coraz swobodniój, że już wszyscy na 
raz krzyczeli, wzajemnie siebie zrozumieć 
nie mogąc.

Z trudnością Rymsza wynalazł dogo
dniejsze miejsce dla Chorążego i sam 
przy nim usiadłszy, napróżno chciał roz
mowę prowadzić, bo nieustająca wrzawa 
tłumiła głos w piersi.

Właśnie teraz otyły, wielki szlachcic, 
chcąc koniecznie dostać się do głosu, aż 
na stół się wydźwignął:

— Mości panowie! — z całego gar
dła krzyczał — rozumiem i stanowczo 
konkluduję, jako zdrajcą ten jest, traditor 
patriae, który Władysława Królem polskim 
mieć chce!

— A to dla czego ? — zapytało kilka 
głosów.

— Dla czego ? — wrzasnął szlachcic — 
chcecie wiedzieć dla czego? Otóż powiem 
wam, mości panowie, chociaż winienbym 
raczój zamilknąć i dziwić się jeno waszej 
nieświadomości.

— To dziw się waćpan — przerwał 
głos z tłumu — i milcz!

— Wolnemu szlachcicowi głosu nikt 
odebrać nie może! — odkrzyknął jeszcze 
donośniój szlachcic, — więc mówić będę, 
a raczój zapytam was, mości panowie, 
żali nie wiecie, jako Władysław nowin
kami heretyckiemi zarażony, rzadko do 
świątyni Bożój zagląda, postów nie od- 
prawuje, stanu duchownego nie czci, a 
zamiast coby miał, jak świątobliwy Ro
dzic jego, Mszy św. publicznie co rana

p, Busse nakłaniał dzieci katolickie 
do obecności podczas wykładu religii 
ewangelickiej. Do owój szkoły 
uczęszcza razem 108 dzieci, 66 katoli
ckich a 42 ewangelickich. Ale nikt się 
nie uskarżył na takie postępowanie pana 
nauczyciela względem dzieci katolickich, 
boć tu lud roboczy tylko, czysto katolicki 
i polski, obywateli znajdzie się po wio
skach najwyżej jednego lub dwóch kato
lików, więc sobie i pan nauczyciel zau
ważył, że z onemi dziećmi może sobie 
dowolnie postępować a nikt się nie od
waży naprzeciw tego protestować, bo nie 
było też żadnego głośnego użalania, kiedy 
przed kilku laty zaprowadzono do nauki 
religii katolickiój język niemiecki, choć 
dzieci katolickie są wszystkie polskie. 
Jeżeli to w cichości przyjęto, czemużby 
on nie miał kroku dalój postąpić? Więc 
groził i karał, jeśli które z dzieci kato
lickich obecne nie było na wykładzie 
nauki ewangelickiej. Za nieprzybycie zo
stały tóż ukarane dzieci obywatela E. F. 
z D. Pastwy. Pan F. udał się piśmien
nie do powiatowego inspektora szkolnego 
z zapytaniem, czy dzieci katolickie mogą 
być zmuszane do obecności podczas wy
kładu religii ewangelickiój. Nie osią
gnąwszy skutku, napisał do rejencyi kwi
dzyńskiej. Dopiero ztąd odebrał nastę
pującą odpowiedź:

Marienwerder, den 19./12. 1887. 
Nach Untersuchung Ihrer Be

schwerde vom 10. d. Mts. haben wir 
angeordnet, dass die katholischen 
Schulkinder in Gr. Weide in den 
ewangelischen Religionsstunden, in 
welchen sie bisher still beschäftigt 
wurden, nicht mehr anwesend zu sein
brauchen.

A więc zażalenie skutek pożądany od
niosło. Nowy dowód na to, iż w zabie
gach ustawać nie mamy, lecz wytrwale 
upominać się musimy o przynależne nam 
prawa.

Teraz bym prosił szanownego „Piel
grzyma“ o radę w następującój sprawie. 
Otóż ten sam nauczyciel karze dzieci za 
to, że idąc ze szkoły, między sobą lub z 
rodzicami mówią po polsku. Ozy ów nau
czyciel ma do tego prawo ? (Podobne 
prawo nam nie znane — radzimy zwró
cić się ponownie do rejencyi. Gdyby 
bez skutku, to należy pisać do ministra 
oświecenia a ostatecznie do Izby posel
skiej. Odp. Red.).“

Z dyecezyi chełmińskiój donoszą do 
„Germanii“, że w katolickiój parafii 
ortromeckiój istnieje 5 szkół, to jest w 
Dąbrowie z 165 ewangelickiemi, a 
25 katolickiemi dziećmi, przy szkole tój 
funguje 2 nauczycieli ewangelickich; w 
W a ł d 'O 'ffi e gdzie jest 31 dzieci ka
tolickich i 36 ewangelickich, a 1 nau
czyciel ewangelicki ; w Mózgowi nie 
z 42 dziećmi katolickiemi, 52 ewangeli
ckiemi, a 1 nauczycielem ewangelickim; 
w Strzyżewie z 5 katolickiemi, 81 
ewangelickiemi dziećmi, a 1 nauczycie
lem ewangelickim; wBolominkuz 
124 katolickiemi, 9 ewangelickiemi dzie
ćmi, a 1 nauczycielem katolickim — ra
zem 5 szkół z 576 dziećmi, zktórych 229 
jest katolickich, 347 ewangelickich, i 6 
nauczycielami, z których tylko jeden jest 
katolikiem. Do 1 styczuia 1887 była 
druga posada nauczycielska w Dąbrowie 
obsadzona nauczycielem katolikiem, który 
dwa raze tygodniowo udzielał katolickim 
dzieciom w Mózgowinie i Strzyżewie nau
ki religii. Oo tego czasu atoli oddano 
tę posadę ewangelikowi, z czego poszło, 
że dzieci te od 1 stycznia 1887 nie po
bierają żadnój nauki religii. Wszelkie zaża
lenia i podania do powiatowego inspektora 
szkolnego oraz do rejencyi kwidzyńskiój 
nie odniosły dotychczas pożądanego skutki.

słuchać, w łożu się rozkoszuje do późnej 
godziny, gdzie mu nawet jedzenie przy
noszą.... Otóż rozumiem i konkluduję, że 
nie takiego Króla Rzpltój potrzeba, jeno 
takiego, który wszystkie cnoty rodzica 
w spuściźuie wziął, a tym jest Jan Ka
zimierz królewic!

— Nie ma zgody ! — zakrzyczano 
chórem.

— Vivat Ladislaus Rex! — wołali 
inni.

— Vivat Joannes Casimirus Rex ! — 
wrzasnął najgłośniój szlachcic na stole 
stojący.

— Ho, hol — zaoponowano — za- 
wcześnie obwoływać elekta, niechno 
wprzód pacta conventa ułożone będą, a 
niech wiemy, czy nasze swobody zabez
pieczone są i czy absolutum dominium nie 
grozi....

— Furda, mości panowie, absolutum 
dominium ! — zawołał znów ze stołu 
otyły szlachcic — mnie żadne absolutum 
dominium grozić nie może, bo jak mnie 
tu mości panowie widzicie z ciałem i 
kośćmi....

— Ale bez ducha, bo w miodzie za
tonął... — przerwał głos z tłumu.

■— Nie utonął, mości panie trefnisiu, 
bo pływać umie, jak oliwa po wierzchu — 
odparł niezmięszany szlachcic i kończył 
dalój rozpoczętą oracyę : — Bo jak mnie 
tu widzicie, ja, Baltazar Hipolit Tukałło, 
ziemianin wileński, jam jest elector re- 
gum, defensor libertatis, detrusor tyran- 
norum.... Potrafię ja obalić jedną ręką 
absolutum dominium, a drugą dać króla 
Rzeczypospolitej, któryby naszych swobód 
szlacheckich strzegł jak źrenicy oka....

— Djable już zaprószona ta źrenica

Wprawdzie obiecała rejeneya przed mniój 
więcej 2 miesiącami, że złemu zaradzi, 
ale dotychczas tej naprawy nie widać. 
Przeciwnie, nadchodzi „wesoła“ wiado
mość, że w Rafie ma być wybudowana 
nowa szkoła ewangielicka, choć od kilku 
lat już, i to z inuicyatywy ówczesnego 
powiatowego inspektora szkolnego, chociaż 
protestanta, przedłożony był projekt wy
budowania szkoły katolickiej w Janowie 
resp. w Cząblewie.

Korespondent dodaje nadto dla scha
rakteryzowania tamtejszych stosunków, 
że proboszcz katolicki w Ostromecku, bę
dący zarazem, jako usu fructuarius Bo- 
lominka, gdzie rezyduje, współpatro- 
nem szkoły, nie ma inspekcyi lokal- 
uój nad tą szkołą, lecz powiatowy in
spektor szkoły w Chełmnie, mieszkający 
w oddaleniu jakich 4 mil. Nad innemi 
szkołami naturalnie ma inspekcyą pastor 
ewangielicki w Ostromecku. — Facta 
loguzmtur.

lîosya i ^Lng-lia.

„Coś się popsuło w środkowej Azyi.“
Na granicy Afganistanu, owego jabłka 

niezgody pomiędzy Rosyą a Anglią, za
szły w ostatnim czasie niezupełnie dotąd 
wyjaśnione wypadki, które zaostrzyły zna
cznie i tak już naprężone stósunki angieł- 
sko-rosyjskie. Tak prasa rosyjska jako 
tóż angielska coraz to nowych dostar
cza szczegółów co do istoty zatargu, 
ale właśnie ta obfitość wiadomości więcej 
jeszcze do zagmatwania całej sprawy się 
przyczynia. Według jednej wersyi, miał 
podobno jeden z zamieszkałych nad gra
nicą posiadłości rosyjskich szczep afgan - 
ski poddać się dobrowolnie władzom ro
syjskim i z powodu tego zająć nieprzy
jazne stanowisko względem dotychczaso
wego pana swego, Emira. Inna znów 
pogłoska głosi, że podwładne Rosyanom 
szczepy Turkomanów wkroczyć miały do 
afgańskiój prowincyi Maimene i zni
szczyć ją ogniem i mieczem. Trzecia 
wreszcie wiadomość twierdzi, że emir 
afgański żądać miał od koczowniczych 
Turkomanów, zajmujących kraj leżący po
między Afganistanem a posiadłościami 
rosyjskiemi haraczu, co spowodowało Ro
syą do w mięszania się w tę sprawę. Osta
tnia wiadomość jest jednakowoż najmniej 
prawdziwą, ponieważ granice afgańskie 
stykają się bezpośrednio już z wyjątkiem 
małego kawałka w północno-wschodniej 
stronie z rosyjskiemi i żaden kraj nieza
leżny pomiędzy niemi nie istnieje. Nato
miast istnieją koczownicze szczepy Turko
manów, które tak samo na rosyjskióm 
terytoryum, jako też na afgańskióm wy
szukują sobie dogodnych pastwisk, nie 
zważając wcale na istniejącą granicę. 
Prawdopodobnie więc jeden z tychże 
szczepów spowodował zatarg, posuwając 
się zbyt daleko w granice afgańskie, 
przy czem zwykłym zwyczajem nie szczę
dził poddanych emira.

W każdym razie zatarg istnieje i za
kłóca. błogi spokój Anglików, którzy na 
gwałt zbroić się poczynają. Ale i w pra
sie rosyjskiój pojawiają się rozliczne glosy, 
które wykazują, że zatarg wcale powa
żne przybrać może rozmiary. Tak n. p. 
pisze na wskroś panslawistyczny publicy
sta rosyjski Tatiszczew, że Rosy a 
nie mogąc wobec dzisiejszego związku po
litycznego mocarstw europejskich odzy
skać nadwątlonego porażką bułgarską 
znaczenia w kwestyi wschodniej, powinna 
zatóm koniecznie — jak tego ze słów 
p. Tatiszczewa łatwo dorozumieć się mo
żna — powetować klęskę swoją tam, 
gdzie uważać się może za niepokonaną i 
z zupełną pewnością na odzyskanie zna
czenia swego liczyć może. Najstósowniej- 
szem polem do manewru tego jest bezwa-

— przerwał jakiś głos piskliwy — że 
nieraz krwawo płacze a nie przestanie, 
dopóki wolność wiary i liberum exerci- 
tium nie będzie wszystkim dozwolone....

— Oho! — krzyknął imćp. Tukałło,— 
a to już jakiś pan brat dyssydent zaję
czał. Proszę waćpana bliżej na collo
quium, a dowiodę waści czarno na bia- 
łóm , jeśli zaś wola , to czerwono na wać- 
paua skórze, jako religia święta katoli
cka jest tutaj panią i gospodynią w swym 
domu, zaś wszelka inna przychodniem 
jest i tyle jeno może, co jej z łaski po
zwolono !....

A na te słowa wszczął się jeszcze 
większy tumult. Ku mówiącemu porwało 
się kilku z szablami, zaś p. Tukałło już 
także wywijał szablą w powietrzu po nad 
głowami; gdy wtem stół, na którym stał, 
przewrócono, i p. Baltazar zniknął nagle, 
z wielkim łoskotem Spadając na ziemię.

Pan Dziembowski przeczuwał, iż ta 
gwarna dyskusya niezawodnie bez krwi 
rozlewu się nie skończy, a nie chcąc być 
tego świadkiem, już chciał wychodzić, 
gdy nagle drzwi od izby gospodniej się 
otwarły i na progu stanęła postać mło
dzieńca, która w pamięci chorążego, jak
kolwiek raz widziana, pozostała na za
wsze. Poznał on od razn Władysława 
Sicińskiego, a chcąc widzieć, jak on tu 
wśród owój na pół pijanej szlachty zacho
wywać się będzie, zatrzymał się jeszcze 
i tak się ukrył, aby przez Sicińskiego 
spostrzeżonym być nie mógł. Widział 
tedy, jako Władysław, który teraz bar
dzo był niepokaźnie odziany, skromnie 
się tóż zrazu zachowywał i usiadłszy w 
kącie, zdawał się przysłuchiwać z daleka, 
chociaż bacznie, dyskusyom. Po zago-

runkowo Afganistan. O zatarg tam nie 
trudno, a nawet wywoływać go nie potrzeba, 
gdyż dzięki koczowniczym a wielce niespo
kojnym szczepom turkomańskim, każdej 
chwili Rosya powód do zatargu znaleść 
zdoła. Nie ulega zresztą wątpliwości, 
że Rosya uważała wyznaczoną z wielkim 
trudem granicę afgańską od razu jedynie 
jako granicę prowizoryczną.

Rosya zatrzyma się wówczas dopióro, 
gdy przez Persyą albo Beludżystan doj
dzie do wybrzeży indyjskiego Oceanu, 
jeżeli zbieg okoliczności zwycięzkiego jój 
biegu wpierw na I u d y e nie skieruje. 
Dotychczasowe zdobycze rosyjskie w środ- 
kowo-zachodniój Azyi, rozciągają się je
dynie tylko na olbrzymie a nieurodzajne 
i pustynne stepy, na których pozyskanie 
nie byłaby Rosya traciła tyle krwi i pie
niędzy, gdyby nie była ich uważała je
dynie za kraj przejściowy, za dogodny 
etap na drodze dalszych anekcyi ży
znych krain persko-indyjskich.

Dzisiaj już ułatwiła sobie Rosya zna
cznie dalszą działalność zaborczą. Kolej 
żelazna, wybudowana z niezmiernym ko
sztem i mozołem, dosięga już Samarkandu, 
starej stolicy Tamerlanów i Dżingis-Oha- 
nów. Dnia 27 b. m. nastąpi otwarcie 
tój olbrzymiej a nie tylko dla Rosyi ale 
i dla całego świata naukowego i handlo
wego ważuój linii. Trudne do przebycia 
stepy środkowo-azyatyckie są dzisiaj już 
połączone bezpośrednio z Rosyą europejską 
i w bardzo krótkim stosunkowo czasie 
mogą być przebyte. Prawdopodobnie nie 
zaniedbała Rosya już dzisiaj zużytkować 
każdego nowego kilometra budującej się 
z gorączkowym pospiechem kolei do trans
portu wojsk i spodziewać się należy, że 
nagromadziła już na granicy afgańskiój tak 
znaczne siły, jakich Anglicy przez mie
siące całe zebrać nie zdołają.

Ta okoliczność dodaje przedewszyst- 
kióm Rosyi otuchy, że w Afganistanie 
jedynie tylko z Anglią będzie mieć do 
czynienia. Zbytnia odległość teatru woj
ny nie da żadnemu innemu mocarstwu 
pretekstu do wmięszania się do zatargu, 
a zatóm Rosya zupełną mieć będzie wolność 
działania. Nigdy nie nadarzy się zresztą 
Rosyi tak dogodna sposobność do napadu 
na Anglią, jak w obecnej chwili, w któ- 
rój Anglia sama do zupełnej przyznaje 
się bezbronności. Rosya nie będzie cze
kać, aż gorączka wytworzona w Anglii 
poczuciem niemocy i bezbronności prze
minie i ustąpi miejsca chłodnój i zarad- 
czój złemu rozwadze. Zanim Anglia nad
wątlone swe siły zreorganizować i uzu
pełnić zdoła, już prawdopodobnie staną 
Moskale nad granicą Indyi. A cóż 
wtedy ?

Rok 1857 pokazał, że potęga angiel
ska w Indyach nie na zbyt silnych spo
czywa podstawach. Liczne objawy nie
zadowolenia olbrzymiój ludności indyjskiej 
często dotąd dochodziły aż do nas i mi- 
mowoli stawiały pytanie : Go się stanie, 
jeżeli zewnętrzny grom uderzy w nad
wyrężony i wewnątrz się psujący gmach 
cesarstwa anglo-indyjskiego?

Wprawdzie kolumny rosyjskie nie zbyt 
szybko przez Afganistan postępować będą 
mogły i dłuższe przerwy będą nieuni
knione. Anglia powinna zatóm niezwło
cznie zabrać się do dzieła i wypełnić 
szczerby istniejące w jój wojsku i mary
narce, w przeciwnym bowiem razie łatwo 
spóźnić się może i razu pewnego zejść ze 
stanowiska władczyni oceanów do rzędu 
średnich państw europejskich.

Wprawdzie powiedział niedawno temu 
znany jeszcze z Bułgaryi jenerał rosyjski 
Sobolew, że Rosya i Anglia muszą stać 
się w Azyi pogranicznemi mocarstwami, 
że zatóm Rosya nie ma zamiaru bez
pośrednio uderzyć na Indye. Ale w za
mian za to żądał ścisłego przymierza 
Anglii z Rosyą.

dzeniu sprawy z panem Tukałłą, która 
jakoś szczęśliwie się skończyła, bo imćp. 
Baltazar, wstawszy mocno potłuczony z 
pod stołu, już swego adwersarza dobrze 
rozpoznać nie mógł, — rozprawiano je
szcze wiele o przyszłej elekcyi i o spo
dziewanych wojnach, przeciw którym 
szlachta mocno powstawała, nie chcąc ko
sztów pouosić.

Na tę kwestyą aż się pan Tukałło 
obudził z uśpienia, w jakim po swym 
upadku był pogrążony.

— Rozumiem i konkluduję — zawołał 
nieco ochrypłym głosem — iż równie szla
checka rzecz jest nie tylko fortiter agere, 
ale i fortiter pati....

— Jako waćpan cierpiałeś, gdyś pod 
stołem leżał — przerwał znowu ten sam 
głos złośliwy.

Pan Tukałło żachnął się, głowę zwró
cił w tę stronę, zkąd głos pochodziłł, 
chwilę popatrzył mętnemi oczyma, ale 
snąć obliczywszy się z siłami, ręką jeno 
machnął z pogardą.

— Otóż konkluduję — prawił dalój 
— iż jakkolwiek dla dobra publicznego 
cierpieć jest rzecz szlachecka, to jednak 
zważać powinniśmy, aby ciężary sil na
szych nie przerosły.... Jeśli Król Jego
mość wojny chce dla korony szwedz
kiej lub moskiewskiej, niech drugą kwar
tę odda....

— Mądrze mówi! — zawołano chó
rem — Vivat imćp. Tukałło!

Ale pan Baltazar zarówno na ten 
tryumf jak i na poprzednie docinki oka
zał się nieczułym i pochyliwszy głowę na 
piersi, znowu usypiać się zdawał.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Na pozór brzmi to bardzo pięknie, 
czóm atoli w rzeczywistości przymierze 
pomiędzy potęgą wojskową a bogatem 
bezbronnóm państwem być może ? Ni- 
czóm innóm, jak prostem zdaniem się 
Anglii na łaskę lub niełaskę zbyt potę
żnego sprzymierzeńca, któremu sprostać 
dzisiaj jeszcze nie jest w stanie.

Rosya zajmowałaby stopniowo coraz 
silniejsze i pewniejsze stanowisko w Azyi 
środkowej, a Auglia stałaby się jej len
nikiem, któryby nawet w e u r o p e j - 
skiój polityce we wszystkiem stosować 
się musiał do życzeń i wymagań cara. 
Pomimo to nie posiadałaby Anglia pewno
ści, czy w stósownój chwili sprzymie
rzona z nią Rosya nie będzie uważać za 
stosowne wkroczyć do Indyi i pozbyć się 
jednóm zamachem niewygodnego rywala?

Dla Anglii jedna tylko pozostaje dro
ga wyjścia: zbroić się na gwałt i nie 
szczędząc kosztów stanąć co rychlój go
dnie naprzeciw inwazyi rosyjskiej. Po
spiech tu konieczny, bo łatwo być może 
„z a p ó ź n o.“

oipendencye Karyera Fozn.

yprawiać orgii szyderstwa nad własną naszą 
edolą...

Tak to wyrażają się o panslawisty- 
cznych obchodach 900-letniej rocznicy 
chrztu Rusi ruscy narodowcy. Nie wąt
pimy też, że ksiądz Biskup Stupnicki nie 
pozwoli rządzić do tego stopnia sobą prze
myskim ajentom jenerała Ignatiewa, ażeby 
powagą swojego urzędu osłaniać zechciał 
przygotowane tam na 27 lipca r. b. de- 
monstracye moskalofilskie...

Nowa klęska nawiedziła jedno z na
szych miast prowincyonalnych. W dniu 
14 b. m. powstał w uiewytłomaczony do
tychczas sposób pożar w Żydaczowie i 
zniszczył je prawie do szczętu. Przeszło 
50 zamożniejszych obywateli poniosło 
stratę, a między nimi było tylko 5 czy 6 
asekurowanych na nieznaczne sumy. — 
Szkoda ogromna na jakich 50,000 do 
70,000 złr. Spaliła się tóż do szczętu 
cerkiew ruska drewniana z dzwonnicą, 
ubezpieczona na 4000 złr. Z cerkwi nic 
nic nie uratowano. Plebania wraz ze 
wszystkiemi budynkami (ubezpieczone), 
także padły ofiarą. Nauczyciel miejsco
wy, p. Serafin, poniósł znaczne straty. 
Ks. proboszcz Łukawiecki poniósł szkody 
na jakie 2000 złr.

Lwów, 17 maja. 
(Rusini a Moskale. — Pożar w Żydaczowie.)
(a.) Jak wiadomo, przygotowują Mo

skale w roku bieżącym wielkie demon- 
stracye panslawistyczne z okazyi 900-tnój 
rocznicy przyjęcia chrztu przez Ruś za 
czasów księcia kijowskiego, Włodzimierza 
Wielkiego. Nowy prezes Błagotwori- 
tielnawo kamitieta, jenerał Ignatiew sta
ra się usilnie, aby obchód ten nie tylko 
w carstwie rosyjskim, ale i po za grani 
cami jego, tam, gdzie są moskalofile, s 
więc przedewszystkiem w Galicy», odbył 
się demonstracyjnie w duchu pan- 
slawistycznym. Nasi moskalofile zamie
rzają zjechać się w Przemyślu, gdzie ma 
odbyć się równocześnie także akt poło
żenia węgielnego kamienia pod gmach 
wospytałyszcza dla dziewcząt i solenny 
obchód cerkiewny w katedrze, z procesyą 
do Sanu, kazaniami itd.

Z powodu tych przygotowań rosyj 
skich wystąpiło „Diło“ w jednym z naj 
nowszych numerów z artykułem pod tyt 
„Rosyjski jubileusz a Rusini,“ w którym 
autor najprzód kreśli obraz staroruskiój 
cywilizacyi w X—XII stuleciu. Nastę 
pnie potępia wprawdzie fakt unii Rusi 
Polską (zapominając, iż unia wyrwała 
Ruś z jarzma tatarskiego i zjednoczyła 
ją z cywilizacyą zachodnią) i wspomina 
o oddaniu Rusi w niewolę moskiewską 
przez Bohdana Chmielnickiego na mocy 
ugody Perejasławskiej w styczniu roku 
1654.

Z goryczą stwierdza organ ruski, że 
w Perejasławiu zaprzysięgały sobie na 
wzajem Ruś i Moskwa zjednoczenie na 
podstawie federacyi, jako „wolni z wól 
nymi, równi z równymi“ i zastanawia 
się nad pytaniem, jaki postęp uczyniły w 
ziemiach ruskich, opanowanych przez Mo 
skwę w przeciągu 234 lat, od czasu unii 
perejasławskiej, wolność, oświata i cy 
wilizacya ?

Gzem są dziś — zapytuje „Diło“ — wol 
ne niegdyś, związkami federacyi połączone 
ziemie ruskie ? Dziś są one częścią moskiew 
skiego imperium, rządzonego przez absolutnego 
monarchę, który na wolę narodów nie zwraca 
uwagi Ziemia starożytnych Drewlan i Polan 
zowie się dziś „Jugo-zapadnym krajem'1 
ma na czele moskiewskiego jenerał-guberna 
tora. Zamiast Rusi kijowskiej, mamy kijów 
ską gubernią, którą rządzi gubernator niemal 
absolutnie. Kijów nasz nie jest już dziś 
grodem stołecznym, tylko miastem gubernial 
uem, w którem gospodarzem nie jest kniaź 
ale moskiewski policmajster. Zamiast głosu 
swobodnego wieca, panuje tam wola samo 
dziercy. Samorząd zastępuje biurokracya 
Drużynę ruską zastępuje teraz żandarmerya 
policya. Zamiast Buskiej Prawdy, albo 
statutu litewskiego panuje porządek prawny, 
oparty na moskiewskich Sruobodacli zakonów 
2 perejasławskiej umowy nie ma nawet śladu 
jak zuikly także wszelkie ślady autonomii 
Ukrainy. Miejsce wybornego duchowieństwa 
uarodowo-rnskiego, zajęło czynownictwo ducho 
wne. Miejsce wiary św. Włodzimierza, urzędowa 
parodya religii — i sztunda. I nie dziw, bo lud 
nie słyszy nauki Chrystowej w mowie macierzy 
stój. Jego pastrze duchowni, to urzędnicy, którzy 
me dbają o jego umoralnienie, lecz pracują 
tylko nad jego zmoskwiceniem. Ani jeduej 
szkoły ludowej z narodowym językiem wykla 

ewym nie ma na całym obszarze Ukrainy 
^łowo narodowe, dumy narodowe zakute 
Pita cenzury. Nawet św. Ewanielia zabr 
vv>na -W •t^ln j^zyku, którego używał święty 
tłodzimierz i Bohdan Chmielnicki, zakazane 
0 słowo, w którem przyswoili sobie cywili- 

Rusini i udzielili jej Moskwie... Na 
krainie naszej ruiny wolności, ruiny oświaty, 

ywihzacyi i narodowego rozwoju. Oto zdo- 
yeze Rusinów ! Z czegóż tu cieszyć się ? 
a co urządzać obchody radosne ? Z czego 

niy Rusini mamy tryumfować ? Nie, to nie 
nasze święto! z naszego punktu widzenia 
®We obchody będą tylko smutnem urągowi- 
n lem despotyzmu nad wolnością, ciemnoty 

<?■ A . "'iatłem, absolutyzmu urzędniczego nad 
ud?-1 }Cyą- Czyż mielibyśmy my Rusini brać

Zla w, tóm urągowisku i cieszyć się nad
Vą mogiłą, w której pogrzebane są najdroż- 

nasze ideały narodowe ? Nie! Rusini 
jj"f1 sta^ na boku. Żaden uczciwy i szczery 

^onn do Cisy nie ośmieli się wziąć 
ua^la,UrW jubileuszu, bo nie godzi się 

4 szczęścić naszej ziemi, naszej przeszłości,

zefa, którego autor Julian Feliks, oczy
wiście pseudonim, po za którym ukrywa 
się jaki dyplomata moskiewski, wzywa 
cesarza, aby zerwał sojusz z Niemcami, 
zbliżył się do świętój Rosyi i starał się 
na nowo o hegemonią w Niemczech.

ZIEMIE B d L S £ i E.
* Z „Grażdanina“ przytaczamy 

ustęp, zamykający artykuł poświęcony 
tyle już razy podnoszonej sprawie zalu
dnienia Królestwa Polskiego przez Niem
ców. Nic też pod tym względem nowe
go artykuł rzeczony nie zawiera; nowym 
jest tylko zwrot do komisyi obradującej 
nad sprawą naturalizacyi cudzoziemców 
w państwie rosyjskióm.

Potrzeba, żeby komisya zdecydowała tę 
sprawę jak najspieszniej, dla uwolnienia Ro
syi od napływów wiernopoddauych rasy nie
mieckiej. Należy w określeniu przepisów do
tyczących naturalizacyi, pominąć wszelkie u- 
przejmości dla cudzoziemców, uwzględniać je
dynie interes państwa rosyjskiego i nie uwa
żać wcale na to, co może powiedzieć oświe
cona Europa. Im twardziej stać będziemy 
przy tych zasadach, im więcój będziemy nieu
straszonymi, tern bardziej obcokrajowcy sza
nować nas będą, a rządy obcych państw z 
tem większem będą uszanowaniem dla naszych 
praw i postanowień. Wówczas tćż wzrośnie 
i nasza powaga w sferze polityki, a kredyt 
ekonomiczny utrwali się. O to też winniśmy 
starać się i o tern powinniśmy myśleć przede
wszystkiem.

Oto, czego pragnie „Grażdania.“ O ile 
w sprawie naturalizacyi zostanie wysłu
chanym i o ile rady jego wpłyną na 
utrwalenie „kredytu ekonomicznego — nie
daleka już przyszłość pokaże.

Izbą Panów a sejmem. Postępowanie to 
oburzyło słusznie zupełnie wszystkie stron
nictwa a dotąd jeszcze nie znalazł mini
ster Scholz nawet w prasie środkowej 
obrońcy przed napaścią całej niemal prasy 
niemieckiój.

— Przywóz zagranicznego 
zboża do cesarstwa niemieckiego zmniej
szył się z powodu nowych ceł zbożowych 
znacznie. W pierwszym kwartale roku 
1887 wynosił przywóz zagranieznój psze
nicy do Niemiec 817,000 metr, centnarów 
a w tym samym czasie r. b. tylko 
497,000 m. centn. — Żyta w 1887 roku 
755,000, a w r. 1888 tylko 228,000. — 
Jęczmienia w 1887 r. 856,000 m. c., a 
w r. 1888 tylko 664,000 i t. d. Jedynie 
przywóz owsa nie tylko się nie zmniej
szył, ale przeciwnie wzrósł z 178,000 na 
290,000 m. centn.

— Dyrektorem seminaryum 
nauczycielskiego w Pilchowicach na Slązku 
mianowany został w miejsce przesiedlo
nego do zachodnich dzielnic ks. Brauna, 
dr. Wilhelm Otto, dotychczasowy po
wiatowy inspektor szkolny z Nakła.

— Donosząc oniewyjaśnio- 
y m dotąd zwrocie adresu wystosowa

nego przez panie niemieckie miasta Po
znania do cesarzowej, dodają katolickie 

Gonst. Nachrichten“, że coś podobnego 
zaszło przed 20 laty także w Badenii. 
Wówczas wysłała ludność katolicka po- 
łudniowśj Badenii liczne petycye do wielkie
go księcia, które zawierały także i skargi z 
powodu wrogiej dla Kościoła działalności 
ówczesnego narodowo-liberalnego minister
stwa badeńskiego. Większa część pe- 
tycycyi tych wówczas w niewytłómaczony 
sposób zaginęła. Dopiero później oka
zało się, że niszczycielem ich był naczelnik 
cywilnego gabinetu księcia, liberał naro 
dowy czystój wody, który tóż z powodu 
tego natychmiast z obowiązków zwolniony
został.

Wieden, 17 maja. 
(Podatek od okowity. — Budżet ministerstwa han
dlu. — Arcyksiążę Rudolf. — Pobyt króla Milana.
— Książę rejent bawarski, — Ambasada w Londy

nie. — Konweneya Rosyi z Czarnogórą.)
(—) Wkwestyi podatku od 

okowity widocznie wskutek ostatnich 
rokowań dr. Dunajewskiego z Tiszą, a 
może także wskutek ułożenia budżetu 
wspólnego dla delegacyi, które będą mu- 
siały uchwalić znowu znaczne sumy na 
cele wojskowe, nastał zwrot mniéj korzy
stny dla interesów G-alicyi. Podkomitet 
komisyi wódczanój był się zgodził na od
szkodowanie właścicieli propinacyi ro
cznym zasiłkiem 1,200,000 flor. O tę 
sumę więc byłby się zmniejszył dochód 
państwowy z nowego podatku od oko
wity. Tymczasem na wczorajszém posie
dzeniu komisyi wódczanój na wniosek po
sła morawskiego h o f r a t a M e r n i k a, 
który postępuje w porozumieniu z rzą
dem, zasiłek państwowy dla właścicieli 
propinacyi zniżono na milion flor, rocznie. 
Co do kontyngentu, czyli kwoty przypa
dającej na dwie połowy monarchii produ
kcji, komisya wczoraj odrzuciła wszy
stkie poprawki i przyjęła § 3 według 
projektu rządowego. Niezawodnie pro
jekt rządowy będzie uchwalony przez 
Izbę z bardzo nieznacznemi zmianami.

Izba poselska wczoraj rozprawiała o 
budżecie ministerstwa handlu, mianowicie 
o kolejach państwowych. Jutro wreszcie 
mają sie skończyć niesłychanie rozwlekłe 
pomimo napomnień marszałka rozprawy 
nad budżetem. Już we wtorek po świę
tach Izba zbierze się znowu, aby nieba
wem rozpocząć rozprawy nad ustawą 
wódczaną. Trzeciego czerwca ma być skoń
czona tegoroczna kadencya Rady państwa.

Książę Liechtenstein, jak wiadomo, 
po dłuższóm posłuchaniu u cesarza, zrzekł 
się żądania, aby wniosek jego, dotyczący 
przywrócenia szkoły wyznaniowej, już w 
bieżącój sesyi został umieszczony na po
rządku dziennym. Zdaje się, że w je
sieni minister oświaty wniesie odnośny 
projekt rządowy.

Arcyksiążę Rudolf wczoraj był na 
obiedzie u księstwa Koburg, na któ
rym byli jeszcze obecni arcyksiążę Wil
helm i hrabia Juliusz Andrassy.

Król Milan serbski wczoraj miał 
długą konferencyą z hrabią Kaluokym, 
następnie odwiózł królową Natalią na 
dworzec kolei zachodniej, którą wyjechała 
do Wieshadenu. Na dworcu kilku agen
tów panslawistyćznych wpatrywali się 
prowokacyjnie w młodego króla. O go
dzinie 6 odbył się na cześć króla serb
skiego obiad dworski. Król Milan zabawi 
tu jeszcze dni kilka. Pogłoski o rozwo
dzie rodziny królewskiej okazały się zno
wu czczym wymysłem dzienników à sen
sation.

Dziś przyjechał tu książę rejent 
bawarski, który zabawi w Wiedniu 
aż do ostatniego maja. Z powodu uro
czystości odsłonięcia pomnika ces. Maryi 
Teresy, bawią tu także książę Ludwik i 
książę Leopold bawaiski. Stosunki po
między dworem tutejszym a monachijskim 
stawają się coraz ściślejsze.

Następcą ambasadora austryacko-wę- 
gierskiego w Londynie, lir. K a r o 1 e g o, 
który z powodu podeszłego wieku zażądał 
dymisyi, będzie pono teraźniejszy amba
sador austryacko-węgierski w Carogro- 
dzie, baron Calice, ożeniony z Angiel
ką. Hr. Wollenstein i nadal pozo
stanie ambasadorem w Petersburgu, choć 
w niektórych kołach oskarżają go o zbyt 
wielką przyjaźń dla Rosyi.

Peszteński dziennik „Naplo ogłosił 
depeszę białogrodzką, donoszącą o za
warciu konwencyi militaruój pomiędzy 
R o s y ą a O z a r n o g ó r z em, na mocy 
którój w razie wojny austryacko-rosyj- 
skiój kniaź czarnogórski z 30 tysięcznym 
oddziałem ma wtargnąć do Austryi, wzglę
dnie do Hercegowiny. Ze kniaź Nikita 
przyjął na siebie podobne zobowiązania, 
jest rzeczą prawdopodobną. Tylko, ze 
granica Hercegowiny od strony południo
wej zbyt dzielnie zabezpieczona całem 
łańcuchem warowni, aby Czarnogórcom 
udało się wtargnąć do tej piowiucyi. 
Austrya to nie Turcya. . .

W Paryżu wyszedł (po niemiecku) list 
otwarty do cesarza Franciszka Jo-

« ä E C V.
Berlin, 18 maja. Z Charlotten-

burga pomyślne znowu nadchodzą wieści. 
Wczoraj po południu przebywał cesarz 
przez 3 godziny przeszło w parku, a na
stępnie przechadzał się przez pewien czas, 
wsparty na lasce, po dolnych pokojach 
pałacu. Niestety twierdzą lekarze, że 
kaszel i wydzieliny z krtani nie tak ry
chło ustaną, ponieważ są wynikiem lo
kalnego cierpienia monarchy. O ile do
tąd wiadomo, to rodzina cesarska zamie
rza przesiedlić się w początkach czerwca 
do Poczdamu.

— Królowa angielska sprawiła 
przyszłej małżonce księcia Henryka, 
księżniczce heskiej Irenie, całą wyprawę 
wraz z drogocenuemi klejnotami.

—Oosobie pierwszego le
karza cesarza Fryderyka donosi korę- 
spondent „Czasu“ z Wiednia następujące 
szczegóły:

„Widziałem się z osobą, która dziś 
przybyła z Berlina i dłuższą miała roz
mowę z dr. Mackenzie. Słynny lekarz 
przyjął tę osobę w swoim pokoju w Char- 
lottenburgu, oddzielonym tylko przez jednę 
izbę od sypialni cesarza. Mackenzie ma 
być prawdziwym typem Anglika o chu
dej i wysmukłej postawie; wygląda na 
człowieka pięćdziesięcioletniego, mówi 
bardzo dobrze po niemiecku, z lekkim 
akcentem angielskim.

„Na wstępie wspomniał, iż w r. 1850 
studyował medycynę w Wiedniu. Oświad
czył, iż chwilowo nastąpiło znaczne pole
pszenie w chorobie cesarza, że siły po
wracają i że przy pieiwszym dniu pogo
dnym będzie mógł wyjść na świeże po
wietrze. O charakterze choroby i przy
szłym jej rozwoju nic nie wspomniał, ani 
tóż' o tern, aby zamierzał choćby na krótki 
czas udać się obecnie do Anglii. Z ustnie- 
chem na ustach i z pewnóm lekceważe 
niem mówił o kampanii dziennikarskiój 
przeciw niemu prowadzonój, i przypisywał 
ją stronnictwu wojskowemu, grupującemu 
się około księcia Wilhelma. Oświadczył 
iż zgoła żadnego korespondenta i dzień 
nikarza nie przyjmuje teraz, z wyjątkiem 
redaktora „Vossische Ztg.“ i korespon 
denta „Standarda.“ W końcu zwrócił 
rozmowę na ogólną politykę, zaznaczając, 
iż badał i studyował pilnie politykę nie 
miecką i że mniema, iż ją zna do 
kładnie.“

Tenże korespondent donosi następnie 
że w Wiedniu poczytują wyjazd księcia 
Bismarcka do Warcina za dowód, iż sta1 
nowisko jego jest bardzo silne i na wszel 
kie ewentualności zapewnione. Kanclerz 
miał stanowczo oświadczyć, że potrzebuje 
i pragnie odpoczynku i że bezwarunkowo 
musi przepędzić lato na wsi w Warcinie 
i Friedrichsruhe; teraz wrócić ma jeszcze 
na kilkanaście dni do Berlina.

— Minister finansów Schol 
oświadczył, jak o tem donosiliśmy ' 
Izbie panów, iż rząd nie rychlój wypo 
wie zdanie swoje w sprawie zmiany 
konstytucyi spowodowanej ustawą o zmniej 
szeniu ciężarów szkolnych, dopókąd sejm 
stanowiska swego powtórnie nie zazna 
czy. Ze słów jego przebijała się jakoby 
utajona groźba, że jeżeli sejm za konie 
czuością zmiany konstytucyi obstawać hę 
dzie, to rząd cofnie całą ustawę i dopiero 
w przyszłym roku ze znacznemi zmia 
nami na nowo ją przedłoży. Oświadczę 
nie to wywołało dosyć ostrą krytykę na 
wet ze strony prasy środkowej, ponieważ 
rezerwa rządu wielce utrudnia środko 
wcom zajęcie odpowiedniego stanowiska 
względem tejże ustawy, zwłaszcza, że pan 
minister Scholz zupełnie innego zdania 
był w sejmie a innego w Izbie Panów 
Zdawaćby się mogło, że rządowi chodziło 
głównie o wywołanie zatargu pomiędzy

tóąjmwa, ¡¡MiicpÄ i zsgmisra
P o s iy & ć , sobota 19 maja

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pier 
wszemu sekretarzowi sądowemu Dembkowi 
w Gdańsku i sekretarzowi sądowemu G o 11- 
waldowi z Bytomia, obecnie w Gliwicach, 
godność radzców kancelaryjnych.

SLT O X&. 1

Adelt i Meken donoszą, że przy Śmiglu od
kryto cmentarzysko, na którem urny były po
kryte i obstawione żużlami, . nie jak. zwykle 
kamieniami; a w jednój urnie znaleziono mo
netę złotą rzymską — nie wiadomo jednakże 

którego wieku. - P. dr- Koehler. wskazu
jąc na to, jak ważnćm jest spisywanie szcze
gółowe miejscowości, gdzie rzymskie monety 
znaleziono, podaje dalej, że w ostatnim czasie 
nabył 11 sztuk monet z nad Gopła, 2 z.Nie- 
mojowa pod Inowrocławiem, jednę z Ponieca, 
jednę znalezioną na polu przy szosie mię zy
Szelągiem a Naramowicami. Prócz ostatniej 
bronzowej M. Aureliusza, reszta srebrne de- 
nary, a wszystkie z pierwszych trzech wieków 
po Chrystusie, bardzo dobrze zachowane.

Pan dr. Erzepki odczytał rzecz pana 
Jażdżewskiego o cmentarzysku w Lubaszu na 
Krasnejgórze. Pan Jażdżewski poskopawszy 
trzy groby nie znalazł w nich kawałka że
laza — natomiast dwie śpilki bronzowe, 
osełkę i tak zwany przez Virchowa „Kase- 
stein,“ kamyczek, który zapewne do wygła
dzania służył. Ksiądz Dyniewicz już cmen
tarzysko to opisał w „Przyjaciela Ludu“ z 
dnia 28 listopada 1840 r., a i on wtówczas 
żelaza nie znalazł, na nićm się opierając po
mieścił Raczyński we Wspomnieniach wielko
polskich uwagi swe, a po nim jeszcze 
zużył je Kraszewski w swej Sztuce u Sło
wian. Brak bronzów stawia cmentarzysko to 

t równi z cmentarzyskami w Gorszewicach 
Kiączynie — a wykazuje, że i u nas epoka 

brouzowa istniała. Wyroby znalezione wyka
zują dalej, że cmentarzyska te należą. do 
epoki halsztadzkiej, znalezione zaś naczynie z 
wypustkami typu łużyckiego nasuwa myśl, że 
typ ten wówczas już istniał. W dalszym 
ciągu posiedzenia mówił p. dr. Chłapowski o 
szczepie Guanchów, wymarłym już przed kilku 
wiekumi, poczem zebrani przeszli do oddziału 
archeologicznego muzeum naszego. Tu jako
gość przedłożył pan Piotrowski dwie czaszki 
Guanchów, które z Teneryfy dla muzeum na
szego przywiózł. Cenny ten dar, którym nie 
każde muzeum poszczycić się może, wydobył 
p. Piotrowski z grobu wysoko w ścianie skały 
pomieszczonego. Dla spóźnionćj już pory od
łożono rozprawę p. R. Erzepkiego o znakomi- 
tem wykopalisku z Grunowka pod Lesznem 
na przyszłe posiedzenie.

* Po chłodnej temperaturze w dniach śś. 
Pankracego, Serwacego i Bonifacego nastały 
nagle prawdziwe afrykańskie upały. Termo
metr wskazuje niekiedy do 30 st. C.

* Wystawa sztuki polskiej w teatrze 
polskim otwartą będzie tylko trzy razy ty
godniowo t. j. w niedzielę, wtorek i czwartek 
— w niedzielę od godziny 12 do 4 po połu
dniu, a we wtorek i czwartek od godziny 11 
do 4 po południu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie.zwy
czajne swe .posiedzenie dziś w sobotę dnii 19 
b. m. o godzinie 8^2 W lokalu Towarzystwa.
Na porządku dziennym pogadanka o Fr. Cho
pinie. (Ref. czł. Broekere).

* Dowiadujemy się, że Towarzystwo Po
mocy Naukowej dziewcząt zamierza urządzić 
w niedzielę 27 b. m. podwieczorek i przy tem 
koncert. Państwo Stefanostwo Cegielscy ofia
rowali łaskawie na ten cel swój ogród, mamy 
więc nadzieję, że społeczeństwo nasze tak ze 
wsi jak z miasta skorzysta ze znanćj uprzej
mości państwa Cegielskich i licznie zebrać się 
zechce, ażeby kilka godzin w towarzystwie 
przepędzić, a tem samćm przyjść w pomoc 
instytucyi tak pożytecznej. Przez wzgląd na 
krytyczne czasy panie urządzające nstanowiły 
cenę wejścia po 50 fen. od osoby, a artykuły 
spożywcze po cenach zwyczajnych. — Począ
tek o godzinie 3ciej.

* Magistrat nie zatwierdził wyboru pana 
S p e c h t a jako pierwszego starszego, a pana 
Kaufmana jako członka rady nadzorczój 
bractwa strzeleckiego.

* Oszacowanie szkód przez powódź zrzą
dzonych w I rewirze policyjnym zostanie dziś 
ukończone. W rewirze II oszacowano do
tychczas szkody w 26 zabudowaniach i W 16 
warsztatach rzemieślniczych. W V rewirze 
uznała przedwczoraj komisya sanitarna 71 po- 
mieszkań za odpowiednie do ponownego za
mieszkania, 2 zaś uznała za zdrowia szkodliwe.

* W planie odchodzących z Poznania i 
przybywających do Poznania pociągów zajdą 
z dniem 1 lipca nistępujące zmiany: Pociąg 
towarowy wieczorny do Krzyża obchodzić bę
dzie o godzinie 6 m. 57 wieczorem (dotych
czas o godzinie 6 m. 52); pociągi na kolei 
marchijskiój przychodzić będą z Berlina o go
dzinie 5 m. 44 (dotychczas o g. 5 m. 50) i 
o godzinie 11 m. 20 w nocy (dotychczas o 
godzinie 11, m. 15); południowy pociąg do 
Bydgoszczy odchodzić będzie o godz. 1 m. 22 
(dotychczas o godzinie 1 m. 13); ranny po
ciąg do Wrześni (resp. Strzałkowa) odcho
dzić będzie o godzinie 4 m. 52 (dotychczas 
o godzicie 5).

* Prowincyonalny komitet ratunkowy
udzielił w dalszym ciągu wsparcia : pewnemu 
powodzianowi w powiecie nowotomyskim 500 
m.; powiatowi szubińskiemu 2000 i 5000 m. 
razem 7000 m. Powiatowi żnińskiemu 400 
m. Miastu Poznaniowi dla poszkodowanych 
ogrodników i rólników 1500 m.; gminie Solec 
i wsiom okolicznym powiatu średzkiego 1000 m.; 
powiatowi jarocińskiemu 6000 m., dwom po
szkodowanym w zachodnim powiecie poznań
skim 400 m.; powiatowi obornickiemu 3000 
marek, miastu i wsi Koronowa 5000 m., 
prowincjonalnemu Stowarzyszeniu pszczelarzy 
w Lesznie 300 m.; poszkodowanemu w po
wiecie bydgoskim 500 m., powiatowi średz- 
kiemu 3000 m.; gminie Zajezierzn w powie
cie inowrocławskim 1000 m.; powiatowi 
skwierzyńskiemu 3000 m., powiatowi śrem- 
skiemu 3000 marek — razem 35,600 marek, 
a wraz z poprzedniemi 26,000 marek ogółem 
62,100 marek.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
Ks. proboszcz Stojanowski od siebie i parafian 
Dobrzyckicb 13 marek.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo 
dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Ks 
proboszcz Stojanowski od siebie i parafian Ln- 
tyńskich 2 msrki.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia
77.55 marek. W katakombach Pfitznera prze, 
grany zakład Dyzia 4 marki. — Razem
81.55 marek.

* Dnia 18 b. m. wpłynęło na rzecz po 
wódzią dotkniętych do kasy komitetu obywa 
telskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Knryera Poznań 
skiego“ 150 marek. W redakcyi „Dziennika 
Poznańskiego“ 40,20 marek.

Razem dotąd wpłynęło 18.321,63 marek 
J. Szymański, 

skarbnik.
* Posiedzeniu ostatniemu Wydziału i

cheologieznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
z dnia 14 b. m. przewodniczył na życzenie 
obecnych p. prof. L. Jakowicki, ponieważ 
prezes Wydziału, p. Jażdżewski, dla zajęcia 
przybyć nie mógł. P. dr. Koehler pierwszy 
zajął głos o monetach rzymskich u nas znaj 
dywanych. Monety zaś te prawie wszystkie 
pochodzą z pierwszych trzech wieków 
Chrystusie, a znajdywane tak często i w wiel 
kiej stosunkowo ilości dowodzą, że handel 
Rzymianami w swym czasie musiał być zna
cznym. Już Sadowski wykazał szlaki, któ- 
remi Rzymianie po bursztyn nad Bałtyk cho
dzili — na tych przez niego wskazanych dro
gach monety omawiane najliczniej się znajdu
ją. Prawda, że przy Bałtyku — jak Lissauer 
w najnowszem awćm dziele wykazał — naj- 
więcćj monet rzymskich znaleziono, ależ po
nieważ u nas tak licznie je znajdujemy, 
wskazuje to, że handel z tubylcami o inne 
przedmioty być musiał. Nie ma też kwestyi, 
że i u nas były rzeczy, które Rzymianom 
potrzebnemi były, a których w domu nie 
mieli _ ale przedewszystkiem przychodzili 
tu po żelazo. Mamy u nas niezawodne do
wody łejarni żelaza z rudy na łąkach znaj
dywanej. A że te lejamie już w pierwszych 
trzech wiekach istniały, znajduje prelegent 
dowód w Tacycie, który pisze, że Rzymianie 

północy żelazo przywozili, które w domu 
na narzędzia wyrabiali. Jak zawsze, tak i tu 
Tacyt niejasny, a i dowód ten nie byłby 
wystarczającym, gdybyśmy innego nie mieli. 
W Ostrzeszowskiem w Siedlikowie, w Rojo
wie i innych wsiach leżą dotąd jeszcze wyso
kie nasypy żużli z żelaza. Pod takim nasy
pem odkryto piec w ziemi do wydobywania z 
rudy żelaza, ocembrowany — a w nim pod 
piaskiem około 400 denarów srebrnych z 
trzech pierwszych wieków po Chrystusie, — 
prócz tego bryłę srebra i dwie zapinki typu 
rzymskiego, obecnie w muzeum naszćm będą
ce. Tu dowód, że monety te w te okolice 
się dostały w czasach, kiedy żelazo topiono, 
a za pieniądze te przybyły Rzymianin za
brał żelazo do domu. Takie żużle ma pre
legent jeszcze i z innych miejsc, a mianowicie 
z pod Śmigla, z Popowa, Buczą i Czacza.
Już autorzy z początku przeszłego wieku jak



’ Swarzędz. Podczas burzy, w poniedzia
łek wieczorem uderzył piorun w wieżę tutej
szego zboru ewangielickiego. Oderwane prze
zeń odłamki cegieł padały na 120 m. wokoło 
Z* gar na wieży stanął.

* Teatr polski w Wągrowcu. Jutro 
w niedzielę komedya Z. Przybybkiego 
„Państwo Wackowie“.

W poniedziałek komedya Mozera 
„Spirytyści“.

Towarzystwo nasze dramatyczne wyjeżdża 
z Wągrówca dnia 22 b. m. do Pleszewa i tam 
odegra:

W środę 28 b. m. komedyą „Z przy
jemnością“.

W c z w a r t e k 24 b. m. komedyą Z. 
Przybylskiego „Państwo Wackowie“.

W sobotę komedyą Kamieńskiego „Sta- 
roświecczyzna i postęp czasu“.

W n i e d z i e 1 ę 27 b. m. dramat Ko
złowskiego „Kaźmirz Wielki i Esterka

* W Przysiece Niemieckiej urządzono od 
16 maja agenturę pocztową.

* Mogilno. Towarzystwo Przemysłowe 
w Mogilnie odegra w drugie święto Zielonych 
Świątek teatr amatorski na powodzian. Orane 
będą: „Ulica nad Wisłą“, krotochwila w 2 
aktach ze śpiewami przez Karola Kucza i 
„Werbel domowy“, powtórzony na życzenie, 
obrazek wiejski ze śpiewami w jednćj odsłonie. 
Początek o godzinie 71/« wieczorem Poprzd 
stawieniu zabawa z tańcami.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego 
. w Mogilnie.

* Rawicz. W środę odbyło się tu zebra
nie interesentów w sprawie budowy kolei s 
Rawicza na Sarnowę, Miejską Górkę, Jutro 
sin do Kobylina, gdzieby się kolej ta łączyła 
z koleją leszczyósko-ostrowską. Wszyscy 
nznawali, że kolej ta koniecznie jest potrze 
bną i że wielce przyczyni się do podniesienia 
powiatu pod względem ekonomicznym. — Wy
stąpiono tóż z projektem, aby kolej ta szła 
od M. Górki na Dnbin i dalój do jednój 
najbliższych stacyi kolei oleśnicko-gnieźnień 
skiój. Ostatecznie zapadły następujące, pro 
ponowane przez hrabiego St. Czarne 
o ki ego z Pakosławia uchwały: 1) Upra
sza się pana landrata, aby najpóźnłój do 
końca miesiąca czerwca przedłożył sejmi 
kowi powiatowemu projekt bezpłatnego od
dania ziemi pod rzeczoną kolćj. 2) Utwo 
rzony zostanie komitet, który się zajmie 
zrealizowaniem tego planu.

Do komitetu tego wybrani zostali: Bur 
mistrz Weissig, właściciel fabryki Linz 
budowniczy Muller, wszyscy z Rawicza, bur 
mistrz Dienwiebel z Sarnowy, burmistrz Stiller 
z Miejskiój Górki, burmistrz Girke i sędzia 
okręgowy Schaumburg, obaj z Jutrosina, kr 
Wiktor Czarnecki z Gogolewa, właściciel dóbr 
Bitter z Gostkowa, książę Czartoryski z Siedlca 
Karłowski z Grąbkowa, inspektor gospodar 
Andersch z Konar i gospodarz Hoffmann 
Jeziór. Przewodniczącym komisji wybrany 
został landrat Steinmaun.

* Powiaty złotowski, tucholski, chojnicki, 
kwidzyński, człuchowski objeżdżać będą w cią
gu lata r. b. oficerowie sztabu jeneralnego w 
celach wojskowo-geograficznych.

* Chełmno. Walne zebranie członków To
warzystwa Pomocy Naukowćj dla nczącój się 
młodzieży Prus Zachodnich odbędzie się w 
Chełmnie w hotelu p. Lorenza, w poniedziałek, 
dnia 28 b. m. o godzinie 1-szój z południa.

* Wrocław. Właściciel znanego hotelu 
„Pod Złotą Gęsią“, Heinemann, zmarł po kró
tkich cierpieniach w dnin 17 b. m.

* Berlin. Staraniem Towarzystwa Polsko- 
Katolickiego odbędzie się w nieezielę dnia 20 
maja (w pierwsze święto Zielonych Świątek) 
przedstawienie amatorskie na powodzią do
tkniętych rodaków, na sali przy Niederwallstr. 
nr. 11. Odegranem będzie: „Gałgandnch czyli 
Trójka hujtajska“, melodram w 3 aktach. Po 
przedstawieniu zabawa z tańcami. Początek 
o godzinie 8 wieczorem. — Znając szlachetne 
współczucie naszych rodaków w podobnym ra
zie, spodziewamy się, że szanowna publiczność 
Berlina i okolicy licznie poprze współudziałem 
swym ten cel dobroczynny, o co mile uprasza

Zarząd.
* W Wilnie zmarł dBia 13 b. m. Jakób 

Tecdorowicz Głowacki, od r. 1848 do 1867 
profesor języka i literatury ruskićj w uniwer
sytecie lwowskim. W r. 1868 przeniósł się 
Głowacki do Rosyi, Bazwał się Gołowackim 
i został prezesem osławionćj rosyjskiej komi
sji archeologicznej w Wilnie, która postawiła 
sobie zadanie fałszowania historyi. Przed 
parn laty nazwisko Głowackiego często było 
w naszćj prasie cytowane, zostawał on bowiem 
w ścislój korespondencyi ze znanym Adolfem 
Dobryańskim.

* Medal , jaki złożyła pielgrzymka polska 
Ojcu św. z powodu jego jubileuszu kapłań
skiego, jest w bronzowem odbiciu do nabycia 
u p. Wojciechowskiego, jubilera przy ulicy 
Szewskićj w Krakowie. Rysunek do tego 
medalu dał p. Wojciechowski, a tak oryginał 
w zlocie jak i odbicia bronzowe wykonane 
3ą nadzwyczaj artystycznie w mennicy cesar
skiej w Wiedniu. Medal przedstawia po je
dnej stronie popiersie Papieża, tak wiernie 
narysowane i wykonane, że w Rzymie 
pierwszorzędni znawcy wyrażali swoje uznanie 
dla znakomitej pracy. W około popiersia na 
pis: LEONI XIII P. M. AN. L. SACERD.

. 8UI CELEBRANTI. Na odwrotnej stronie
medalu wykonana tarcz herbowa, uwieńczona 
koroną. W środku tarczy wizerunek Matki 
Boskiej Częstochowskiej z napisem: Regina 
Regni Poloniae — ora pro nobis; z lewej 
strony Matki Boskiej Orzeł polski, po prawej 
Pogoń, od dołu Michał Archanioł; w około 
napis: Polonia semper fidelis. Medal ten 
wykonany tak artystycznie, noszący narodowe 
wybitnie znamiona, jest niewątpliwie cenną 
pamiątką doniosłej chwili dla całego narodu 
Kiedy ten medal ks. Biskup Dnnajewski wrę
czył Ojcu św., zwrócił on szczególną uwagę

na herb Polski, przeczytał napis Polonia 
emper fidelis, spojrzał wymownie na ks. Bi- 
kupa i uprzejmie rzekł: „Dziękuję — za

chowam go dla siebie.“
* Koncept cenzury. Z Warszawy piszą:

Jedno z pism tutej-zych otrzymało korespon
dencją z Rzymu, w której w jduem miejscu 
nazwano Papieża „Namiestnikiem Chrystusa“, 
ponieważ jednak od dość już dawna zniesiono 
w Królestwie Polskiem godność namiestnika, 
przeto cenzor wykreślił wyraz „Namiestnik“, 
a napisał „jenerał-gnbernator“, tak więc Pa
pież z łaski cenzora został jenerał-gubernato- 
rem Chrystusa.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 20go 
maja Zielone Świątki.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 0.
Zachód o godzinie 7 minut 54.

Pojutrze dnia 2Igo maja św. Wenan-
tego m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 58.
Zachód o godzinie 7 minut 55.

We wtorek dnia 22go maja św. Heleny
królowój.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 57.
Zachód o godzinie 7 minut 57.

TELEGRAMY.
Berlin, 19 maja. Cesarz nie 

przepędził nocy dzisiejsz ej tak dobrze, 
jak poprzednią, kaszel przerywał mu 
bowiem częstokroć sen; dziś rano czuł 
się atoli cokolwiek więcćj pokrzepio
nym ; cesarz wstał z łóżka o godzi
nie 9’/a, a o godzinie 101/« udał się 
do parku.

WiaflonoScl literactie i artystyczne.
* Prenumeratę na dzieło ks. ofieyała dr 

Korytkowskiego pod tyt. „Arcybiskupi Gnle 
źnleńscy, Prymasi i Metropolici Polscy od 
roku 1000 aż do dni naszych“ złożyli:

172) Jego Ekscelencya ks. Biskup 
kowski dr. Dunajewski.

Cena pojedyńczego zeszytu 2 marki.
Cena jednego tomu z 10 zeszytów 18 marek 

l przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 60 marek.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego 

Poznań, Sw. Marcin 16/17.

kra

„Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 279 za
Artykuły: Motyl i róża (wiersz)

Konstantego G. — Lorenzo, opowia' 
danie przez Adama Krechowieckiego (ciąg dal 
szy). — Jędrzój Śniadecki wobec współczesnój 
n-;:!:i przez profesora dr. H. Łuczkiewicza, 
— Jędrzój Śniadecki jako humorysta przez 
M. Wołowskiego. — Złote listki z dzieł Ję 
drzeja Śniadeckiego przez s. — Teatra war 
szawskie w r. 1775 i 1776 przez Edwarda 
Łabowskiego. — Spirytyzm wobec nauki przez 

K. Potockiego (dokończenie). — Kronika 
tygodniowa przez St. M. Rz. — Przegląd 
polityki zagranicznej przez Borzywoja. — Na 
sze ryciny. — Silva rerum. — Przegląd pi 
śmienniczy. — Odpowiedzi od redakcyi 
Ogłoszenia. — Dodatek: WiktoryaRegina 
ze wspomnień narzeczonój, napisał Jan Zacha, 
ryasiewicz (arkusz 19-ty). — Prawnie poślu 
biona, powieść, przełożona z angielskiego przez 
T. P. (ark. 15-ty). — Ryciny: Rysunek 
Miłosza Kotarbińskiego do wiersza „Motyl 
róża“. — Z Polesia, rysunek oryginalny Zofii 
Stankiewkzówny. — Wiosna, rysunek z obra
zu Chaplina. — Chęciny, rysunek oryginalny 
Aleksandra Gierymskiego.

Wiera
przez

Przybyil de P.z&aaia.
Po» n a ń 18 maja

KAMIEŃSKIEGO MOTEL BERLlŃSKł. 
Ks. dziekan Szaal z Czarnkowa, Biskupski 
z Hanoweru, Karpiński z Grylewa, Jeże
wski z Młodzikowa, Garczyński z Zału- 
chowa, Thiel z Niemierzyc, Sioda z Celle, 
Tulewitz z Kórnika, Hausmann ze Szcze
cina.

30097 231 49 331 469 542 0G6 31042 478 
99 781 804 51 77 995 33017 79 744 95.3 33089 
131 (300) 46 275 496 661 733 43 3*112 38 58 
95 400 (200) 67 556 75 82 6:14 73 943 35017 54 
220 32 583 656 77 728 37 848 3 6081 250 407 
15 521 789 928 37086 313 41 44 48 438 89 
659 72 89 (150) 747 806 999 3S038 133 462 
589 775 819 914 2-3 26 80122 88 (200) 220 430 
614 69 835 77.

*0049 78 214 28 (160) 85 338 (200) 55 431 
43 55 512 635 707 87 96 843 *1032 103 250 
348 73 412 13 525 879 945 *«169 72 203 585 
99 607 25 38 95 976 *3077 83 128 63 80 222 
60 81 320 536 609 41 73 93 805 929 71 **168 
214 348 449 951 *5012 105 92 98 (150) 384 
448 51 540 75 780 858 63 71 988 *6028 35 44 
81 114 240 421 743 816 42 (300) 48 78 39 90 
912 68 *7029 221 94 330 580 90 807 39 *8088 
329 426 514 621 763 807 9 83 85 971 *»039 
243 323 33 72 85 465 660 727 806 916 (150) 36 
37 46.

50088 257 80 475 611 758 826 80 82 939 
59 63 81 51005 22 74 260 86 413 759 952 
53053 226 86 351 446 64 696 98 733 (150) 96 
(150) 813 81 53059 (300) 359 409 39 45 68 535 
93 619 819 912 46 (500) 5*048 766 76 822 64 
900 61 55057 121 275 342 454 (200) 607 639 
40 64 69 79 863 58195 612 639 94 754 94 810 
21 950 87 5 7007 128 282 98 302 486 606 54 
(150) 780 93 914 58183 94 220 308 12 42 78 
526 61 716 72 805 (150) 21 43 50 998 5Ö041 
128 52 66 254 382 638 644 806 89 986 99.

60092 232 328 406 12 86 583 736 802 39 
70 (160) 78 901 20 71 61283 84 404 (150) 42 
608 49 772 828 63030 108 45 244 357 677 745 
63040 181 328 519 676 768 955 64085 180 303 
13 66 75 6 5072 250 466 633 017 710 (150) 81 
857 6 6206 53 346 401 23 48 632 773 822 023 
40 62 67007 15 92 116 246 06 361 96 409 773 
98 9.'7 (160) 6 8005 16 148 253 449 647 637 45 
822 6 0014 160 218 318 491 601 18 877 005.

70028 91 158 285 93 95 423 28 72 609 68 
739 894 935 71081 165 288 (150) 335 569 87
624 729 30 73011 91 213 14 37 309 87 430
703 67 83 803 39 65 934 88 7 3002 66 148 
211 660 (150) 628 39 762 881 968 7*028 47 
(150) 171 486 98 762 06 830 31 85 7 5010
216 33 70 505 77 673 99 818 900 76005 
(160) 42 43 49 326 45 617 22 63 796 829 
77050 170 (150) 334 (200) 47 119 515 (200)
658 733 93 868 907 65 79253 432 34 65 83
80 622 718 97 805 26 49 81 91 910 35 79013 
32 64 100 20 224 83 445 09 024 876 998.

80060 83 108 29 46 301 446 (150) 688 818 
77 934 69 81032 154 83 225 39 378 428
(300) 612 615 28 739 48 58 88 834 48 60 977 
83026 241 98 448 600 37 55 71 37 778 857 
83020 189 473 8*057 (300) 187 329 40 722 
849 56 81 913 85048 (150) 345 656 75 954
92 814 8 6081 206 573 624 61 (300) 706 89
883 942 83 87031 84 86 42 63 104 426 37
507 76 789 817 8 8035 101 6 96 217 70 384 
402 16 97 675 748 862 86 943 99 89132 214
43 77 306 81 465 583 700 93 894 926 96.

90022 133 (200) 68 233 327 673 610 769
808 913 99 91033 173 283 427 529 611 731
809 »3056 63 143 549 99 647 (150) 48 615
02 78 (200) 838 93011 268 79 310 74 653
702 858 901 9*031 89 117 (200) 29 37 57 
(150) 98 225 36 368 552 57 616 49 (150) 63 
58 73 9 5026 60 92 155 321 39 473 510 681 
94 943 9 6124 323 436 509 612 47 741 803 
(150) 6 55 62 92 9 7031 69 226 446 48 E6 525 
026 27 40 50 51 87 731 61 844 85 992 98021 
139 384 98 619 607 12 66 969 9 9007 13 80
135 36 516 52 745 893 954.

100017 51 98 115 234 92 397 99 644 700 
812 88 101021 44 161 206 51 68 313 482 529
44 75 (150) 716 103086 113 45 261 85 315 99 
495 646 82 602 (150) 762 862 103090 110 281 
(160) 309 452 61 659 704 841 916 10*088 107 
239 390 439 508 30 79 98 622 105008 102 257 
320 25 443 504 37 88 644 61 800 939 45 
106036 79 133 214 67 480 508 31 34 65 638 
87 727 (200) 811 29 39 107141 236 393 
420 89 586 606 701 886 87 913 108300 721 
827 84 916 109037 238 383 501 37 82 654 
886 924.

110117 60 266 75 373 402 63 566 640 711 
30 800 111018 99 175 294 314 845 50 960 71 
113053 106 324 28 525 707 64 67 840 940 56 
113049 109 63 209 10 442 57 89 513 658 716 
53 825 87 961 114045 169 360 422 624 34 866 
87 961 115042 43 79 215 452 551 760 710 98 
815 921 22 116014 191 360 505 36 677 96 733
85 93 915 117166 391 486 524 690 92 (150) 
727 77 (150) 875 99 946 118076 332 59 94 468 
568 74 532 79 601 (45 000) 939 82 119016 38 
71 83 152 62 70 216 316 403 35 36 95 666
86 907.

130168 302 459 577 86 646 69 716 61 805 
969 131014 26 66 123 26 252 379 750 855 
133044 46 145 82 226 453 653 848 ( 6 931 
133111 89 95 (200) 343 58 441 61 501 57 795 
(200) 803 (150) 949 50 77 13*289 336 53 78 
444 53 577 (150) 732 802 67 950 135261 (150) 
75 312 88 400 573 656 730 63 806 84 92 97 
136011 74 222 (3000) 67 329 35 402 10 539 
59 86 692 137086 158 86 217 27 318 72 
591 730 901 138033 183 91 290 496 532 (150) 
678 139092 121 233 67 523 31 678 89 701.

21 55 181169 302 4 70 85 86 455 555 693
183015 302 (200) 46 84 431 42 71 84 613 83 
88 183005 86 312 30 95 480 538 717 61 953

184273 326 (150) 723 (150) 45 812 22 89 910 
185292 367 (150) 420 86 505 048 727 841 945 
52 186142 241 386 486 514 600 57 74 804 933 
187314 610 751 54 811 188004 (300) 114 23 200 
358 (150) 422 657 (150) 785 189008 45 71 100
65 90 254 82 650 979.

¡jowuRrzti.
Dnu 17 maja 18s8 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Mulaghmore . . 747 Płd. W. 3 zachm.
Aberdeen . . . 752 PId.Płd.Z. Slpochwurno
Chrystiansnnd . 760 W. 1 ¡pochmurno J
Kopenhaga. . . 761 PId.Płd.Z. Sparno
Sztokbolm . . . 761 Płd. 2 zachm.
Haparanda. . . 760 Płd.W. 2¡zaehm.
Petersburg . . . 764 Pld.W. 1 zachm.
Moskwa . . 707 Z. Pld.Z. 1| sach ni.
Kork. Queenat 740 Pld.Płd.W.7 deszcz
Brest ................ -
Helder............. 759 PId.Płd.Z l'pochmnrno
Sylt................... 759 Płd.W. 3 pogodne
Hamburg. . ') 761 Pld.W. i: pochmurno
Swineminde . . 762 Płd,W. 2pogodne
Nintahrwass«-r. 765 Pld.W. 1 ¡pochmurno
Klajpeda. . . *) 765 W. lipół zachm.

_
Monaster. . . . 760 W. 1 pogodne
Karlsruhe . . . 762 Płd.Z. 2 bez chmur
Wiesbaden. . . 762 spokojnie. pogodne
11 onachinm . . «04 spokojnie. bez chmur
Karaienica . . . 762 Płd.W. 2 bez chmur
Berlin .... 762 Płd. Płd W ¡pół zachm.
Wieden............. 784 Płd.W. 1 ¡bez chmur
Wroclaw. . . . 705 Płd.W. 3,bez chin u-

’) Parno. a) Burza.
8kala siły wiatru: 1 »» lekki powiew

« mały, 3 = słaby, 1 = umiarkowany, 5 
OBtry. 8 = silny, 7 = mroźny, 8 = bnrzliwy 
9 — burza. 10 =» silna bnrza, 11 == gwałtowna 
burza. 12 =■ orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Kuropa północna, *) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi d® Prns Wschodnich, •) Kuropa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdói 
grupie kierunek od zachodu kn wschodowi.

Objaśnienie : Płn. 
W. — wschód. Z. =

— północ. Płd. 
Zachód.

LOTERYA.
(Bez gwarancji.)

Berlin, dnia 16 maja.
Przy dalszóm dziś popołudniowćm ciągnieniu 

drugiój klasy 178 król, prnskiój loteryi klasowój 
padły następujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 105 marek).

170 81 511 681 989 1076 116 (150) 490 
635 72 707 24 65 919 3029 81 533 63 613 791 
94 3035 100 49 58 219 54 324 34 87 601 10 
42 72 726 836 85 89 927 (300) *118 62 87 88 
333 550 (150) 83 732 70 981 96 5030 93 233 
351 77 567 638 853 908 14 6014 46 380 439 
56 569 75 88 680 724 51 56 834 62 95 960 
7071 262 322 504 96 715 23 80 8298 457 563 
652 57 726 892 957 »366 411 517 676 781 822 
86 974 99.

10021 163 203 (150) 9 590 714 27 (300) 49 
853 11286 324 45 52 68 601 34 55 743 94 938 
13142 58 219 312 (150) 75 96 520 (300) 624 
839 47 75 77 942 62 18001 34 88 188 308 48 
433 574 740 822 23 52 72 (200) 922 1*210 51 
419 618 628 76 90 943 15191 94 225 382 404 
589 667 68 87 748 52 66 830 58 16145 87 97 
243 392 482 (150) 520 639 746 80 808 71 927 
38 17092 (150) 163 229 380 468 72 480 81 612 
710 898 18102 56 280 89 405 504 715 42 971 
91 19036 4 9 93 94 209 37 83 557 82 681 701 
2 22 869 926.

30059 233 364 68 90 493 569 78 610 44 
822 25 69 921 31107 248 326 62 415 70 91 
546 3 3056 126 346 82 406 68 502 4 14 60 73 
76 713 865 953 3 3239 543 62649 93 95 751 55 
977 3*021 (300) 224 (150) 510 52 608 50 90 
708 27 70 808 965 35054 171 230 317 41 96 
443 57 724 918 39 54 3 6013 168 (150) 398 
433 70 574 650 705 72 824 37384 534 (150) 
602 23 801 65 3 8029 68 59 276 02 443 48 61 
557 661 (150) 771 39019 54 84 106 36 90 323 
430 36 46 547 (200) 661 79 778.

(4)

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za maj —,— mrk., 
wrzesień-pażdziernik —,— m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. lO.OOOP/, 
Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 51.60 mk, 70 m. opodtk. 32,10 u.

W) Psiaai, 19 maja. Geny maki ? » » „ a. 
ua nr. 00. 13.60—14, mrk. nr. 0 .2,50—13 mrk. 
r z a n a nr. 10 i 1 9. 9,25 ouk. po oO kilogr.

Bydgsszez, 18 maja 
(Sprawozdanie izby hanilowćj).« Ceny za IOUO kl^.

Pszenica: piękna 170—171 m., średni gatu
nek 166—169 m., pośledni gatunek 160—165 mrk.

Zyto: w miejscu krajowy 102—107, w średnim 
towarze —,— m , w poślednim —,— ni.

Jęczmień nom., do browarów 110—115 m, 
wielki i maty 95—100 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 105 
do 115 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 130—136, na paszę 10C 
do 105 marek.

Okowita 50-ta 52,50 m., 70-ta 33,50 m. 
Szczecią, 18 maja.

Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejscu 
174—178,0 plac., maj 178,5 płacono, maj-czerwiec
178.5 płc., czerwiec-lipiec 179,0—178.5 płacono, li
piec sierpień 179,5 ź. i ofiar., wrzesień-październik
180.5 żąd., 180,— ofiar.

Żyto wyżćj, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 120—124 plac., maj 125,0 płac., maj-< zerwieę 
125,0 płac., czerwiec lipiec 124,5—125.00 plac., li
piec-sierpień 127.0 płacono, wrzesień-pażdziernik
120.6 - 1S9.5 ofiar.. —płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejsca pomorski
120-124 płac.

Olój rzepiowy bez in., za 100 kilogram.
. miejscu bez beczki 47,6 żąd., maj 47,— żąd., 

maj-czerwiec —żąd., wrzesień-pażdziernik 47,— 1 
żądano.

O k o w i t a bez in., za 10,000 litr-pret. w miej 
scu bez beczki —,— opodat. płac., 60-ta 62,6 pic., 
70-ta 33.4 płac., maj 70-ta 33,3 plc„ sierpień-wrze- 
sień 50 ta 63,8 ofiar., 70-ta 34,7 płacono, wrzesień- 
pażdziernik 60-ta 54,3 nom., 70 ta 36,0 nom.

Berlin. 18 maja. (Sprawozdanie nrzęćowe ) — 
P|s zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 169 
do 190 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono 176,—, na maj-czerwiec płac-

południe

Pogląd na stan powietrza’
Ciśnienie powietrza jest na Z. równiój podzie

lone i ztąd wiatr stał się w ogóle słabszym. Po
nad Europą centralną jest powietrze spokojne, po
godne, suche i cieple. Przy wschodnich wybrze
żach niemieckich leży temperatura częstokroć o 8, 
w Kamienicy o 12 st. ponad norm-Iną. W Kłaj
pedzie była burzi. Górne obłoki idą ponad Niem
cami północnemi i środkowemi z PłdPłdZ. do Z., 
ponad Karlsruhe z PłdW.

Spostrzeżenia meteorologiczne 
w maju.

Poznaniu.

Data 
i godzina Barometr W a - Stan

powietrza
Temp 

w. Cel

18. Pop. 2 757,7 IPłnW. sil. pogodne -+27,2
18. Wie. 9 757,0 PłdW. um. pogodne + 20,4
19. Ran. 7 757,6 ¡Pin W. um. pogodne +19,8

Dnia 18 maja maximum ciepła -+ 27°2 Cel.
„ „ minimum ciepła -j- 12°5 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
Pob. Zeit.“ jak następuje:

Przeważnie pogoda i sucho, po części półob-
ciągnięte niebo i wędrujące chmury, przy lekkich 
lub umiarkowanych wiatrach z mato zmienioną 
temperaturą. Miejscami burze. Przy wybrzeżach 
para mglista.

Wypowiedziano 50 ton. {Cena wypór. 177,—.
Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 119 129

według jakości; na miesiąc bieżący plac. 129 25, 
na maj-czerwiec płacono 129,25, na czerwiec-li
piec płacono 130—129,26—129,76 , na 1 piec-sier- 
pień płac. 132,50—133-132,26 . na wrzesień pa
ździernik płacono 135.60—135,25. Wypowiedziano 
350 ton. Cena 128,50.

Hambnrg. 18 maja. Okowita stale., za maj 
22% żąd.. maj-czerwiec----- żąd., czerwiec-lipiec
23— żąd., lipiec-sierpień 23’/a sierP‘ ń wrze-
24— żąd. — Kawa good average Santos za 
maj OS3/«, za wrzesień 59'/«, za grudzień 68’/«, 
za marzec 1889 55’/« żąd. Usposobienie stale Obrót 
3200 miechów.

Magdeburg, 18 maja. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
22,70. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 21,60. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 18,20. Usposobienie: 
cicho. Mielona rafin. z beczką 28,—. Miel. Melis 
I z beczką 26,—. Cicho. Cukier surowy I. Produkt 
transit® fr. statek Hamburg za maj 12,77% ofiar., 
12,80 żądano, czerwiec 12,82% płacono i żądano, 
sierpień 13,— płac., —,— żąd., październik-grudzień 
12,32% ofiar. —,— żąd. Cicho. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. 51,000.

(Nadesłano). 4
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kapnie 
wyroby z ¡fabryki .VULKAN“ J. F. J. Konten- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

G äHJÜÄHSlWU HAśtofcł. I FKZE&lSŁ.

130005 23 66 76 115 294 97 580 (150) 651 
713 871 (150) 913 60 131149 (150) 67 (150) 
324 63 89 90 479 (150) 569 70 (150) 96 629 86 
955 133007 31 74 158 567 774 94 870 (150) 
980 133081 132 40 237 76 342 726 61 893 
920 46 13*034 52 358 535 900 86 135002 
117 474 697 953 136160 226 484 622 33 761 
832 91 137017 97 168 326 491 682 748 836 
010 138091 253 471 (160) 629 616 20 730 
(150) 842 139566 68 372 470 73 547 648 706 
965 68.

1*0028 103 4 24 (150) 420 517’ 77 696 706 
79 838 49 141194 207 46 478 517 713 75 76 
838 1*2078 (150) 207 681 (300) 95 716 927 
1*3018 297 345 87 611 786 845 938 1*4054 
165 323 60 69 91 403 48 551 54 87 630 760 
1*5054 313 1 62 623 732 67 886 91 914 
1*0072 120 70 380 86 412 77 580 848 937 
1*7067 114 670 723 46 66 888 967 1*8082 
150 81 363 74 437 570 639 715 28 822 42 974 
76 93 1*9058 151 369 85 421 27 98 534 81 
623 712 34 985.

150056 66 307 486 557 865 151005 (150) 
124 216 332 585 661 711 28 98 814 44 77 913 
153172 208 15 343 58 652 869 959 153140 
237 314 796 888 974 88 15*057 69 166 91 
434 532 776 92 800 10 86 155007 200 407 
608 (150) 65 778 (200) 871 906 62 88 156002 
339 830 982 157258 307 38 426 566 756 898 
158043 237 51 366 400 47 513 84 608 747 88 
882 159085 230 44 353 66 676 868.

160152 64 89 274 386 95 403 86 551 84 88 
674 736 802 961 161100 1 70 (300) 74 200 366 
766 98 968 163119 287 309 518 708 (150) 82
873 75 09 163121 29 237 428 589 650 82 730
(300) 72 835 49 906 164293 352 534 676 748
802 165247 529 68 659 962 66 166000 32
109 23 (150) 265 307 78 405 571 638 43 53 743 
51 886 93 167038 156 67 68 82 271 90 441 80 
637 85 168048 67 107 13 44 402 73 731 865
169190 261 344 532 634 75 738 815 908 25.

170018 74 123 326 (200) 70 616 84 707 830 
54 73 940 91 171053 67 (2C0) 186 264 79 607
19 965 173107 92 282 366 403 6 588 781
173020 84 318 89 429 505 29 61 653 777 829 
99 978 174150 214 91 322 408 16 594 637 733 
49 85 99 804 943 175066 142 427 77 559 709 
27 817 176016 146 66 200 593 673 743 921 69 
177192 219 78 402 8 74 98 741 955 178003
(300) 168 580 606 28 805 179216 94 416 (150)
37 68 78 512 26 682 895 979.

180166 70 246 345 449 66 592 728 95 802

Gotajskie premiowe listy zastawne od
dział II. Najbliższe ciągnienie odbędzie się dnia 
1 czerwca. Przeciwko stratom knrsn, wyno
szącym przy losowaniu około 15 marek 
sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi
sche Str Nr. 13, za premią 80 fen. 
za sztukę.

— B. — Poznań, 19 maja. (8prawozda 
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów) 
Po kilku rzęsistych destczach było przez cały ty
dzień ciepło. To nadzwyczaj korzystne powietrze 
sprzyja wielce wege acyi. Zasiewy latowe rozwi
jają się bardzo pięknie, o oziminach nie można 
atoli nic pomyślnego powiedzieć. Dowozy w tym 
tygodniu były cokolwiek większe, specyalnie były 
znaczniejsze, aniżeli w poprzednich tygodniach. 
Delikatne gatunki były stósunkowo słabo ofiaro
wane. Mimo niekorzystnych sprawozdań zamiej
scowych panowała na targu tego tygodnia dość 
stała tendeneya, gdyż tak eksport jak i konsumenci 
mieli wielką chęć do kupna; tylko na poślednie 
gatunki mało zważano. — Pszenica ostała się 
silnie w cenie. 170—186 mrk. — Zyto miało zbyt 
dobry, przeważnie na cele eksportowe, 110—120 
mrk. — Jęczmień w delikatnym towarze pożą
dany, 105—135 mrk. — O w i es na miejscowe 
potrzeby dał się łatwo sprzedać, 110—120 m. — 
Groch wyżćj, na paszę 112—115 mrk., wrzący 
125—130 mrk. — Łubin mało wzbudzał inte
resu, niebieski 52—62 mk., żółty 68— 80 mrk — 
Wyka spokojnie, 86—98 mrk. — Taterka 
stale, 125—135 mrk. Wszystko za 1000 kilogr. 
Mąka stale, mąka pszenna nr.00 13,50 — 14 mrk.. 
nr. 0 12,50—13 mrk., mąka rżana nr. 00 i I 9 
do 9,25 mrk. za 50 kilogT.

Okowita. W obrocie interesów panowała w tym 
tygodniu stałość a ceny polepszyły się o jakie 50 
fen. Obrót był dość znaczny. Towar loco naby
wają tak tutejsze sprytownie jak i eksporterzy. 
Na termina latowe istnieje obecnie chęć do speku- 
lacyi i w tym celu zakupywano znaczniejsze par- 
tye. Notowania końcowe: loco (bez beczki) 50-ta 52 
mrk., 70-ta 32,50 mrk., czerwiec 50-ta 52,40 mrk., 
70-ta 32,80 mrk., lipiec 50-ta 53.00 mrk., 70-ta 
33,49 mrk., sierpień 60-ta 53,60 m., 70-ta 34 mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 19 maja 1888. (Kursa końcowe). 

Kurs z dnia
Pszenloa słabo.

na maj-czerwiec.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto stale.
na maj-czerwiec..........................
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Olój rzep, stalój.
na maj.........................
na wrzesień październik . . .

Okowita spok.
opodatkowana.
w miejscu ._......................
na maj-czerwiec......................
eksportowa ..........................
na maj-czerwiec. . . . . 
na sierpień-wrzesień . . .
spożywcza..........................
na maj-czerwiec.....................
na sierpień-wrzesień . . .

Owies
na maj-czerwiec.....................

Wyp-żyta wsp...........................
Wyp.-ckowity kw......................

„ „ eksportowa
„ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consel. 4%.................................... |
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Pozuańsk e listy rentowe . . - 
Austryackie banknoty ....
Austrya«kie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje

(W) Poznań, 19 maja. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: gorąco
Zyto: stale.
Csaa wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—, - cent., maj 116,— ofiar., maj-czerwiec 116 
ofiar, czerwiec-lipiec 117 ofiar., wrzesień-paździer- 
nik 122,— płac.

Oko w i ta stale.
Ci-ta wypcwieds.—,—. Wypowiedziano —. 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 50-ta 
51,79 płac., 70-ta 32,20 płc., czerwiec 50-ta 52,10 
płac., 70-ta 82,80 płac., lipiec 50-ta 52,70 płacono, 
70-ta 32,96 płac., sierpień 50-ta 53,30 płac., 70-ta 
33,— płac.

Usposób, słabe.
Szczecin, 19 maja 1888. ( 

Kurs z dnia
Pszenica spok.

na maj-czerwiec.....................
na czerwiec-lipiec . . . . .
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto spok.
na maj-czerwiec.....................
na czerwiec-lipiec . ... .
na wrzesień-pażdziernik. . .

Olej rzep, stale, 
na maj-czerwiec . . . . . 
na wrzesień-pażdziernik .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . .

Petroleum
w miejscu .

18 19

176 — 176 -
179 50 179 25

128 50 129 -
129 50 130 -
135 - 136 -

46 60 47 20
47 - 47 60

_ —
_ _ — —
34 40 34 30
34 — 31 -
35 60 35 W
53 40 53 20
53 10 53 20
54 70 54 60

122 - 122 75
250 360

—,««0 ,Mł
1____ —’
1 M - 20,-

17 18
1107 ;>o 107 W

102 40 102 W
100 — 1(0 -
104 60 104 00
160 60 160 75

1 64 40 64 40
169 40 168 55
91 60 91 25
82 - 81 «
51 60 51 40
46 10 46

i 77 80 77 $
139 80 139 60
94 25 93 15
35 40 35 1«

Kursa korie.)
! 18 19

178 50 178 50
178 50 178 S
180 - 180 60

125 — 125 60
125 50 125«50
130 50 130 6«

47 - 41 5«
47 - 41 5°

52 60 52 J
33 40 33 6“

t. 33 50 33 4"
34 60 34

11 40 116«

Dodatek
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